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l ocznlk VI I f  1  I  I  I V  Czerwi jLU 1 Uo —
Miesięcznik poświęcony rozwojowi i kulturze życia wewnętrznego, 

oraz wartościom twórczym polskiej myśli transcendentnej. 
S Y N T E Z A  W I E D Z Y  E Z O T E R Y C Z N E J

W ydaw ca i re d a k to r: J. K. H adyna, W isła , Ś ląsk  C ieszyński.

Pojawiła się pod tym tytułem książka, której autorką jest F  u 11 a 
H o r a k, głośna od lat kilku mistyczka lwowska.

W literaturze parapsychicznej niewiele było dotychczas dzieł tego 
rodzaju. Za pierwsze w czasach nowszych przyjąć można doskonałą mono- 
grafję „Jasnowidzącej z Prevorst“ przez dra Justyna Kernera, jeżeli pomi­
niemy dzieła Svedenborga; dalej autobiografję mistyczki francuskiej, pani 
Guyon, a przedewszystkiem znakomite stud j urn prof. Flournoy „Des Indes 
ä la planete Mars“, odnoszące się do schizofreniczki Heleny Smith.

„Święta Pani“, jakkolwiek nie jest w ścisłem znaczeniu autobiograf ją 
autorki, to jednak zawiera dostateczną ilość m aterjału, charakteryzującego 
ewolucje psychiczne w jej mistycyzmie. Przedstawię je pokrótce w cytatach 
z książki, aby na tej podstawie wysnuć wnioski ogólne.

Początek przemianom psychicznym dały — jak to często bywa — zwąt­
pienia natury religijnej. W listach do przełożonej klasztoru Sacre Coeur daje 
autorka niejednokrotnie wyraz wybuchowy tym zwątpieniom i tęsknocie za 
„prawdą“. Na str. 12 pisze:

„Bóg — gdyby był — musiałby ludzi kochać. Czyżby inaczej ich stwa­
rzał? Skończyłby niewątpliwie Sam ze sobą, nie m ając istoty, którą by mógł 
uszczęśliwić i gdyby Mu wszystkie sprawy tego świata były równie obojętne, 
jak  mnie... To ziemskie nędzne życie nigdy nie jest dostateczne. Zawsze jest 
bólem, męka niedostatku, goryczą tęsknoty, rozpaczliwem kłamstwem.“

A na str. 15: „Religje, Bóg? Jak się z tem lekko rozstajemy i jak długo 
szukamy tego z powrotem! Ileż trzeba zabiegów, żeby znów ustalić równo­
wagę. I po co? Po to, by któregoś dnia stwierdzić znowu, że to wszystko bajki. 
Czy tak ma wyglądać wiara? O Chrystusie wiem, że przed Nim te same 
prawdy wygłaszali już inni twórcy religij. Dlaczego symbolem wiary ma być 
cierpienie? Dlaczego ideałem ma być ktoś, kto się dał zmiażdżyć?! Nie wierzę 
w nic z tego, w co ludzie wierzą. Nie rozumiem, jak wierzą.“

„Porwać ogień strzeżony, 
zanieść w ojczyste strony 
to cel . . . “

St. Wyspiański
Józef Świtkowski (Lwów).
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Ale już nieco dalej jest zwrot (str. 16): „Czasem dzieje się ze mną coś 
tajemniczego. Jakby rozchylała się jakaś zasłona... Podnosi się wtedy we 
m n ie coś wiecznego — co ma czas i patrzy. Spojrzenie to wie o nicości całego 
mego dnia." I dalej: „Boję się, że wkrótce nie będę chciała się poruszać, że 
przestanę pragnąć wszystkiego — nawet śmierci... Jak zbudzić się i ocknąć? 
Co mogłoby wpłynąć na zrównoważenie? Czasem myślę, że jakieś mocne 
uderzenie młotem w mózg, jakaś ciężka niemoc fizyczna przyniosłaby prze­
silenie.“

Ten ferment w duszy jest coraz groźniejszy; oto na str. 19 pisze autorka: 
„Nieraz czuję okropny, dziki strach. Doznaję zawrotu głowy. W ydaje mi się, 
że cały pokój, ściany, sufit i podłoga — to lustra. Z każdej strony patrzą na 
mnie moje własne oczy. Nic — tylko moją własna, patrząca twarz? Td 
potworne.“

I wreszcie na str. 28 obłędny okrzyk: „Boże! Jakże Cię nienawidzę za to, 
że Cię niema!“

Następuje przełom. Podczas dyskusji z kilku osobami na temat wiary 
jedna z nich oświadcza stanowczo i radośnie, że wierzy. Wtedy (str. 40) „wy­
buchnął ze mnie płacz gwałtowny, niespodziany i ogarnął mnie całą... Nie 
wiem, jak długo to trwało. Poprzez oszołomienie, poprzez szum walącej 
w uszach krwi dotarły wreszcie do mej świadomości słowa o jakiemś świe­
tle nademną. Wszyscy mówią o świetle, które zjawiło się nad moją głową. 
Pewna, że chcą tym dziecinnym żartem przywołać mnie do opamiętania, 
poderwałam się z kanapy, aby uciec do pokoju obok. Przebiegając salon, 
usłyszałam jeszcze, że owo światło posuwa się razem ze mną i ze mną wycho­
dzi. Potem zamknęłam za sobą drzwi i ległam na jakiejś kanapie.

„Przez całe ciało przepływał mi jakiś mocny, gorący prąd, fale czegoś 
obezwładniająco słodkiego, czegoś, co choć we mnie powstawało, było czemś 
z poza mnie, czemś obcem, narzuconem mi. W miarę, jak ciepło rozchodziło 
się po mnie, ogarniał mnie spokój i cisza. Cudowny, głęboki spokój.

„Nikt w domu nie poznał, że przeszłam taki głęboki wstrząs. Gdy kładąc 
się spać, powiedziałam swoje zwykłe: — Boże! jeśli jesteś, daj mi światło, — 
wybuchnęłam niespodzianie płaczem. Nie rozumiejąc go w sobie, pom yśla­
łam sobie, że mam nerwy w bardzo złym stanie i że to napewno początki 
histerji. I wtedy znowu napłynęła na mnie owa przedziwna fala, tak wyraź­
nie z zewnątrz przychodząca i obca, że mi na myśl przywiodła lecznicze elek­
tryzowanie chorych.

„Równocześnie (str. 42) uczułam za sobą czyjąś obecność. Odwróciłam 
głowę i zobaczyłam w przeciwległej stronie pokoju, niedaleko okna, jakąś 
postać. Przez ciągle płynące łzy nie widziałam jej dokładnie. Nie mogłabym 
jej też żadnemi słowami określać. W iedziałam tylko, że jest. Nie czułam 
żadnego zdziwienia ani lęku. Wydało mi się tylko, że mnie ów prąd unosi 
i że za chwilę przestanę istnieć. Nie wiem, jak długo to trwało. Musiałam 
usnąć." , .

„Nazajutrz od chwili otwarcia powiek m iałam w sobie najgłębszą świa­
domość, że to co pamiętam, to nie był ani sen, ani przywidzenie. Wierzyłam, 
że zjawiła mi się jakaś dusza, by mi dać dowód istnienia życia pozagrobo­
wego i aby mnie poprosić o modlitwę. Gdy wieczorem uklękłam do modlitwy, 
ogarnęło mnie znowu to znajome mi już uczucie szczęśliwości i oderwania 
i wtedy — już nie przez łzy, ale wyraźnie jak  człowiek żywego człowieka —
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zobaczyłam blisko siebie zakonnicę w habicie Sacre Coeur, młodą i bardzo 
piękną, uśmiechającą się do mnie łagodnie. Nie znałam jej, nie wydała mi 
się jednak obca. — W itaj, — rzekła — odwiedzaj klasztor. Jestem tam  stałe •
wśród was. Odwiedzaj klasztor — powtórzyła. Przyjdę tak samo w sobotę.
Żegnaj.

„W sobotę zjawiła mi się znowu. Powiedziała: W itaj! Ponieważ należysz 
do nas, chcę ci oznajmić, że masz ważne rzeczy do spełnienia... My ci pomo­
żemy. Bóg ci dał najcenniejszy dar rozumu. Będziesz czuła, co masz czynić. 
Opiekuję się tobą ja  i pewien belgijski mąż stanu. Już odchodzę, dziecino 
moja.“

Od tego czasu przychodziła często. W klasztorze powiedziano autorce, 
że to zapewne ich zmarła m atka przełożona, a mąż stanu, to kardynał Mer­
rier. Później zjawa dała autorce do przeczytania określone stronice książki 
o „Życiu wewnętrznem św. Magdałeny-Zofji“, aby się „nauczyła miłości 
krzyża i otrzymała dary Ducha św.“ i poleciła modlić się za dawno zmarłego 
we Lwowie dominikanina, ojca Adama. Pewnego razu powiedziała: „Nie 
płacz. Weź papier i ołówek. Nie świeć światła. Pisz.“

Odtąd zaczęły się — poza rozmowami ustnemi — komunikaty pismem 
automatycznem, przytaczane przez autorkę in extenso. „Usiadłam — opo­
wiada — z zeszytem na kolanach i nagle ołówek zaczął się sam posuwać po 
papierze. Trzymałam go tylko. Nie wiem, co pisał, ho nie słyszałam żadnego 
dyktanda."

Pewnego południa zobaczyła swą Opiekunkę pierwszy raz w dziennem 
świetle i mogła opisać, jak wygląda. Odchodząc, ucałowała ją. „Czułam to 
najzwyczajniej, jak  się czuje pocałunek żywej istoty.“ (W  sprawozdaniach 
Crookesa jest także mowa o łzach i pocałunkach medjum, gdy zjawa Katie 
King z niem się żegnała. Zjawa ta podobnież wspominała o „wielkiej m isji“, 
którą ma do spełnienia, jak  i autorce mówi jej zjawa o „ważnych rzeczach 
do spełnienia“.)

Gdy raz autorka (str. 52) zapytała: „Matko Święta, dlaczego Twoje ręce 
świecą? — otrzymała odpowiedź: — Bo czyniły dobrze i bo są święte (tak!)
Przez moje zasługi będziesz miała Pana Jezusa przez cały czas, póki nie 
przyjdę znowu. Szanuj zdrowie. Jesteś głodna, dziecino, idź już na obiad."
(Zatem zjawa sama mówi o swej świętości i zasługach, a troszczy się o zdro­
wie i żołądek swego medjum.) Raz rzekła zjawa (str. 81): „Czyniłam wiele 
cudów i m iałam silny kontakt z zaświatem — ale milczałam.“ Na zapytanie 
o przyszłości, co będzie, odpowiada zjawa: „Nie powiem. Wiem wszystko, co 
będzie, ale nie mogę ci odkryć. Pam iętaj, że nawet Bóg, a tern bardziej święty, 
nie może narzucić człowiekowi swojej woli“ (str. 61).

W tym czasie — pisze autorka na str. 89 — powiedziała mi, że mój bel­
gijski opiekun, to istotnie kardynał Merrier i że szukał długo wśród ludzi 
takiej natury jak moja. Na prośbę, aby coś więcej o nim  powiedziała, usły­
szałam: — On sobie tego nie życzy. Chce, żebyś się sama postarała o w ia­
domości z jego życia. Idź do bibljoteki Ossolineum. — (Podświadomość nie 
może wiedzieć czegoś, czego świadomość nigdy nie czytała).

Zjawa powtarza często troskę o zdrowie autorki i myśli o drobnostkach.
Raz (str. 97) mówi: — Wiedz, że póki będziesz za chuda, póty nerwy twoje 
będą złe... Pragnę, byś odżywiała się porządnie. Uważaj na zdrowie. Musisz 
dać do szewca lewy bucik, bo przemaka.
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Innym razem (sir. 99) mówi: — Dziś przyjdzie do ciebie kardynał Mer­
rier. Przyjm ij serdecznie twego opiekuna. On lubi, gdy go nazywasz kardy- 

#  nałem. (Teraz już mógł przyjść, skoro przeczytała jego życiorys.)
Czasem przychodziły także zjawy mniej pożądane. Oto już na str. 77 

pisała autorka: „W nocy były u mnie jakieś dwie dziwne postacie. Czułam, 
że to są złe duchy. Bałam się ich. Nie wiedziałam, czego odemnie chcą. 
Wszystko we mnie skurczyło się z niepojętego lęku. Zaczęłam się więc żar­
liwie modlić o to, by odeszły."

„Następnym razem (str. 105), kiedy „Mamusia św.“ kazała mi wziąć 
zeszyt i ołówek, nagle w iatr zimny wionął przez pokój; zobaczyłam jeszcze, 
że światło lampy od tego powiewu zaczęło dygotać gwałtownie, a potem coś 
przysłoniło mi oczy. Ktoś wyrwał mi zeszyt i uczułam niesamowity lęk. Sły­
szałam głos Mamusi uspakajającej mnie, równocześnie jednak mówił ktoś 
drugi: — Nie pisz! Rzuć to! Nie wytrwasz na tej drodze. Kpiłaś z religji 
i wiary. Inne życie dla ciebie. Nie mogłam otworzyć oczu. Bałam się też schy­
lić po zeszyt. Doleciały mnie słodkie słowa Mamusi: — Nic ci się nie stanie. 
Jestem przy tobie; mnie słuchaj.

„Uspokoiłam się odrazu i otworzyłam oczy. Kiedy chciałam sięgnąć po 
zeszyt, niespodzianie znalazł się sam znowu na moich kolanach. W chwili, 
gdy był już otwarty, a ja  z ołówkiem w ręku czekałam na dyktat, w moich 
oczach coś szarpnęło kartkę w zeszycie i rozdarło ją  szeroko w trzech m iej­
scach. Wtedy Mamusia powiedziała mi, że dziś już nie będziemy pisać i ka­
zała mi położyć się na chwilę i zdrzemnąć."

Gdy autorka poszła do bierzmowania, czuła (str. 110) w kościele „ciężącą 
mi na ramieniu rękę Mamusi św., a pod zamkniętemi powiekami miałam 
pełno światła. Na tle tej jasności zobaczyłam najwyraźniej Ducha św. w po­
staci gołębia, zbliżającego się do mnie coraz szybciej... Dnia tego aż do zaśnię­
cia czułam obecność Ducha św. tak fizycznie, że mi poprostu ciasno było 
w sobie. Musiało to być istotnie bardzo mocne, skoro kilka osób, zbliżając się 
do mnie tego wieczoru, uczuło dziwną siłę emanującą ze mnie, a przy poda­
niu ręki zupełnie wyraźnie jakby prąd elektryczny, przebiegający całe ich 
ciało. Było to odemnie niezależne."

„Nagle uczułam silny i bardzo słodki zawrót głowy. Potem zaczęło mi 
się rozchodzić po całem ciele łagodne ciepło falą drobnych, świetlistych jakby 
drgań. Był to zupełnie inny prąd od tego, który znałam. Kiedy wydało mi się, 
że doszedł do najwyższego nasilenia, podniosłam głowę. Między m ną a ołta­
rzykiem zobaczyłam Najświętszą Pannę. Stała prosto, z rękami ukrytemi 
pod fałdami płaszcza. I twarz Jej i szaty były białe, jednolitą przejrzystą 
białością kości... Nie zdaję sobie sprawy, jak długo to trwało. Kiedy świetlisty 
deszcz spłynął ze mnie, wiedziałam, nie podnosząc głowy, że jestem znowu 
sama... Nie słyszałam, że w tej chwili Bucia (przyjaciółka) otworzyła drzwi. 
Opowiadała mi potem, że jakaś dziwna siła zagrodziła jej drogę. Nie mogła 
przestąpić progu. Mimo, że okno było szczelnie zamknięte, w powietrzu czuła 
zapach świeżości, jak ten „który się czasem czuje po burzy". (Niektóre zjawy 
u medjum Kluskiego pozostawiały po sobie woń ozonu.)

Pewien komunikat, otrzymany od Opiekuna pismem automatycznem, 
zawierał „w dalszej części (str. 139) ostre zarzuty przeciw dzisiejszej bezboż­
ności. Potem następowały groźne przepowiednie o karach i klęskach, które 
w konsekwencji swych czynów sami ludzie na świat ściągają... Niespodzia-
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nie po paru godzinach zjawił mi się (Mercier) znowu i polecił, bez chwili 
zwłoki i bez powtórnego przeczytania ich, wyciąć z zeszytu owe groźne kartki 
i spalić je natychmiast.“

Wedle zapowiedzi Mamusi św. od pewnego czasu autorka każdego piątku 
po powrocie z Mszy św. do domu wpada w ekstazę. Różniły się one od po­
przednich tern, że (str. 147) „zapadałam po nich w głęboki sen, budząc się 
dopiero pod wieczór. Po zbudzeniu się długo jeszcze odczuwam oszołomienie 
i oderwanie, tak że słowa, czy obecność osób trzecich, boli mnie prawie 
fizycznie. Po każdej takiej piątkowej ekstazie czuję się duchowo jak na nowo 
naładowany akumulator. Odnajduję w sobie nowe siły i myśli gotowe, jakich 
mi w danej chwili potrzeba... Po zbudzeniu się znajdowałam wokół siebie — 
w stanie kompletnej nieświadomości zapisane przez siebie — wydarte z ze­
szytu kartki, czasem skrawki papieru, nawet stare koperty. Każdy nowy ustęp 
zaczynał się małym krzyżykiem. Uderzona odmiennym stylem i przejmującą 
powagą tych słów, zapytałam Mamusi św., od kogo pochodzą. — Od tego, kto 
ci daje ekstazy — odparła. Kazała mi te pisma narazie odłożyć, a po dwóch 
latach dopiero uporządkować, nie pozwoliła mi ich jednak — nawet w w yjąt­
kach — w książce tej ogłaszać. Objawienia te zawierają szereg proroctw na 
najbliższą przyszłość, mówią o poważnej roli Polski w walce o Królestwo 
Boże na ziemi... i o nadchodzącej Trzeciej Epoce Ducha Świętego, a kończą 
się słowami: czasy wypełniły się — Ja  idę.“

Oprócz opiekunów, odwiedzających autorkę stale, jak „Mamusia św.“ 
i — rzadziej — kardynał Mercier, odwiedzali ją  czasem także inni Święci 
lub Błogosławieni. „Tak np. w ostatni dzień roku (str. 250) zjawił mi się 
św. Sylwester. Był smutny i rozżalony, że jego święto tak opacznie obchodzi 
się na świecie.“ Św. Andrzej Bobola na zapytanie, czy będzie patronem Pol­
ski, odrzekł: „Już nim jestem, gdyż nadchodzą (1938) znowu czasy ciężkie 
i trudne. Gdy Polska będzie w niebezpieczeństwie, ukażę się ogromnym tłu ­
mom ludzi. Grozi jej obecnie dwóch wrogów. Których, nie wolno mi tego 
powiedzieć.“

Św. Jan Yianney „powiedział mi (str. 25), abym nakłaniała ludzi do 
modlitwy o dobrych kapłanów“. Bł. Anna Katarzyna Emmerich „przyszła 
bardzo szczęśliwa i radosna. Jest niska, drobna. Nie była w habicie, lecz 
w jakiejś białej szacie.“

Św. January jest jakiś inny od wszystkich Świętych (str. 253). Jest jakby 
uosobieniem siły i żaru. Mówił, że światu grożą katastrofy, jakich jeszcze 
nie było. Mimo odległego czasu, w którym żył, może mi się tak wyraźnie 
objawiać, bo jego żywa krew zachowała się jeszcze na ziemi, przez co dusza 
jego nie straciła z ziemią kontaktu. Pisma jego przeznaczone były dla Buci, 
ale potem okazało się, że styl jego jest zbyt ciężki i trudny dla niej, co sam 
uznał i polecił jej wybrać sobie innego opiekuna.“

Św. Tereska od Dzieciątka Jezus (str. 257) „podbiegła do mnie radosna, 
różowa i śliczna, śmiejąc się pocałowała mnie w policzek i śmiejąc się 
znikła.“

Św. Joanna d’Arc objawiła mi się (str. 260) w najdziwniejszy sposób. 
Stanęła przedemną bez słowa, trzymając w ręce jakiś płomienny kwiat. Po 
chwili zaczęły wybuchać wokół niej żywe języki płomienia. Czerwień ognia 
przedarła się szparami do pokoiku obok, gdzie Bucia kładła sobie pasjanse.
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Krzyknęła przerażona, bo myślała, że to od lampki na ołtarzyku zajął się 
pokój. Już sama nie wiem, jak  ją  uspokoiłam przez drzwi, bo patrzyłam jak 
urzeczona na tę postać.“

Przyszedł nawet św. Mikołaj. „Przyszedł (str. 263) siwym, rumianym 
staruszkiem w infule, z pastorałem i kazał mi mówić sobie „św. Miku“, żeby 
było króciej. Jest bardzo żywy, wesoły i nigdy nie ma czasu.“

Św. Jan  Bosko jest tak żywy i ruchliwy, że nigdy ani przez chwilę nie 
może ustać spokojnie. Chce mnie (str. 265) nauczyć „cudownej sztuki m a­
gicznej , która mu wszystko w życiu ułatwiała. Ma bardzo wielkie wpływy 
w niebie. Najśw. Panna kocha swego ufnego „magika", nieustępliwego 
petenta... Raz, gdy pewna pani dziwiła się mojemu kultowi dla „jakiejś tam 
francuskiej świętej , obrazek wiszący nad sofką kilka razy obróciwszy sie 
w powietrzu spadł na jej kolana. Gwóźdź nie wyleciał, kółko było nienaru­
szone, a obrazek nie zsunął się po ścianie, tylko leciał przez powietrze,
0 jakieś pół metra od muru... Raz, gdy jedna pani skarżyła mi się, że przy 
niej nigdy nie dzieją się „takie rzeczy“, od wszystkich świec na ołtarzyku 
zaczęły iść iskry prosto, w równych odstępach, aż pod sam sufit. Potem 
św. Jan sam przyznał się do tych niewinnych żartów.“

Ireść  rozmów z tymi świętymi, a podobnież treść komunikatów pisanych 
automatycznie, ma dokładnie taki sam poziom, jak  znane ogólnie w niezli­
czonych odmianach komunikaty spirytystyczne, albo jak  wypowiedzi tran- 
sowe Heleny Smith, czy napuszone słowa „mistrzów Agni Jogi“. Nie prze­
kraczają w niczem poziomu umysłowego samego medjum. Oto np. komu­
nikat, podany (str. 116) przez autorkę drukiem rozstrzelonym, jako nie­
zwykle ważny:

„Kto pragnie prawdziwie ukochać Jezusa dla niego samego, nie może 
się liczyć z opinją świata! Niema takiego wyjątkowego stanowiska na ziemi
— ani takiego świętego zespołu — czy związku ludzi, którzy byliby odpo­
wiednimi do rozsądzania spraw i woli Boga. Bóg czyni co chce i jeśli wy­
bierze sobie jakąś istotę dla swoich świętych celów, nikt i nic sprzeciwić Mu 
się nie zdoła. Dlatego też idź wedle natchnień i wskazówek Nieba — czyń 
coś powinna — gdyż wiele jeszcze przed tobą do zrobienia."

Wskazówki życiowe są takie (str. 76): „W chwili zdobywania egzystencji 
potrzeba koniecznie wiary, energji, cierpliwości i wyrozumiałości. Prócz tego
— sprytu, sztuki podobania się, pewności siebie i zdrowia. Nie zapominaj, że 
bardzo ważną rzeczą jest punktualność, obowiązkowość i pogłębianie wie­
dzy fachowej. Podtrzymującymi powyższe właściwości są: uregulowanie snu, 
pożywienia i rozrywek. Tak, a nie inaczej, stworzony jest świat. Nie wolno 
uciekać i gnuśnieć z fałszywego lęku przed nieznanem. To zła droga leni­
stwa, które tworzy grzech."

A oto znowu jedna z wypowiedzi kardynała Mercier (str. 127): „W y­
brani? Tak. Podobało się Stwórcy wybierać dla Swoich celów ludzi — i stwa­
rzając, już ich wybrał i odpowiednio przysposobił. W ybrany nie wymiga się
1 nie wykręci. Bo zdarza się, że gdy zrozumie, jaki mu Bóg zakres działania 
naznaczył, chętnieby czasem uciekł. Raz wybrany jest już jednak narzędziem 
Bożem, którem się Bóg będzie posługiwał, jak Mu się podoba... Na pytania 
twoje o przymusowem istnieniu na ziemi dam ci obszerną odpowiedź póź­
niej. Sądzę, że zrozumiesz. Bardzo wiele mógłbym ci polecić do spełnienia, 
gdybyś już była niezależna od tych, którzy na ducha twego działają ujemnie.
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Idź ciągle naprzód, żyj czynnie, nie m arnuj pięknych zalet i darów Bożych, 
jesteś bowiem wybraną.“

Podobnie mętne i ogólnikowe są wypowiedzi na tematy ściśle określone. 
Na pytanie, czy jest w życiu przeznaczenie (str. 62) pada taka odpo­

wiedź: „Każdy człowiek jest inny i ma swoje przeznaczenie, ale przeznacze­
nie tłumaczą sobie ludzie opacznie. Nie to znaczy przeznaczenie, że Bóg 
kazał iść jednemu drogą grzechu, drugiemu świętości, trzeciemu sławy. Już 
maleńkie dziecko przychodząc na świat ma wszystko w swojej duszy. Całą 
moc — nie wolę. Ty możesz zrobić bardzo wiele dobrego, albo bardzo wiele 
złego; pośrednio nic. Gdy później popatrzysz na innych ludzi, zobaczysz, że 
szli jakby bez przeznaczenia.“

Gzem są sny, wyjaśnia Mateczka św. (str. 71) tak: „We śnie dusza czę­
ściowo odchodzi w zaświaty. Nigdy świadomości, gdzie była, nie przekaże 
ciału. W tym czasie marne duchy dają dla igraszki człowiekowi fantastyczne, 
często nic nie znaczące sny. Czasem się zdarza, że podsuwają mu złe i grze­
szne obrazy. Jeżeli na jawie, mając pełną świadomość, człowiek ten broniłby 
się im, dusza, która nie utraciła kontaktu z ciałem, śpieszy mu na ratunek. 
Czasem Bóg daje jednak i dopuszcza sny ważne, znaczące i prorocze.“

Na pytanie, czy Teresa Neumann ma prawdziwe stygmaty, daje „Mamu­
sia św.“ taką wykrętną odpowiedź (str. 95): „Stygmaty pochodzą tylko od 
Boga. Złemu duchowi nie wolno dawać stygmatów. Czasem dać może 
ekstazę — stygmatów nigdy. W przeciwieństwie do ekstazy miłości, pocho­
dzącej od Jezusa, daje czasem zły duch ekstazy odwrócone: Rosja, Meksyk. 
Powoduje je nienawiść do Boga.“ A na pytanie „coby się stało, gdybym Cię 
chwyciła i nie puściła więcej do Nieba“, odpowiada Mateczka św.: „Nie 
chwyciłabyś. Majestat świętości jest tak potężny, że poraża. Nie mogłabyś 
się ruszyć z miejsca, gdybyś to chciała uczynić... Pan Jezus pozwolił mi przy­
chodzić do ciebie tak, jak mnie widzisz, abyś mnie mogła rozeznać zmysłami. 
Chwytam w powietrzu atomy m aterji, potrzebne do utworzenia mego 
kształtu, a potem gdy odchodzę, rozpraszam je napowrót. Mogłabym ci się 
pokazać małem dzieckiem, młodą dziewczyną, dorosłą lub staruszką. Nam 
wszystko z woli Boga jest możliwe. Ani czas ani przestrzeń dla nas nie 
istnieje. Wszystko jest łatwe i proste." Raz nawet zauważyła Mamusia nie­
opatrznie (str. 97): „Chcesz mi się tak przypodobać, jak dziecko s w e j  
l a l e  e“; a więc „Mateczka" jest tworem wyobraźni autorki, wyobraźni 
medjałnej, materjalizującej.

Nie będę tu przytaczał komunikatów z obszernymi szczegółami o niebie, 
piekle i czyścu, które autorka dzieli na mnóstwo odrębnych sfer czy „kręgów", 
a podam tylko niektóre twierdzenia o duchach zmarłych.

„Od pierwszej chwili (str. 182) rozstania się ze światem ma dusza druz­
gocące lub radosne zrozumienie ogromu i potęgi świata, do którego weszła. 
Otwierają się oczy duszy, które nigdy, przez całą wieczność, nie przestaną 
widzieć.

„Mylą się ci (str. 217), którzy sądzą, że jakakolwiek myśl — dobra czy 
zła — jest ich własną myślą... Wszystkie pragnienia, myśli, pomysły, w ja ­
kimkolwiek kierunku idąca twórczość, wszystko co człowiek zwykł uważać 
za „swoje“ — jest mu tylko podsunięte przez otaczający go ze wszech stron 
świat nadprzyrodzony.
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„Duchy złe i marne (str. 227) są tymi, które najczęściej w jakikolwiek 
sposób kontaktują się z ludźmi przy seansach spirytystycznych, choć czasem 
przychodzą też i dusze pokutujące... XV bardzo rzadkich wypadkach przy­
chodzą na seansy Duchy jasne, ale obecności ich nigdy nie można być 
pewnym, gdyż zły duch może sobie podstępnie nadać pozory ducha jasnego... 
Jest inna droga uzyskania kontaktu z zaświatem: gorące, prawdziwe, wy­
łączne pragnienie poznania, połączone z wytrwałą modlitwą.“

Ustępy wyżej przytoczone wystarczą zapewne do urobienia sobie poję­
cia, czem są owi Święci, odwiedzający autorkę widomie, lub prowadzący jej 
rękę podczas pisma automatycznego. Nie znalazłem w książce żadnych śla­
dów, jakoby te zjawy były widzialne także osobom trzecim; jeżeli zatem 
autorka widziała je ze wszystkimi szczegółami, czuła ich dotknięcia i poca­
łunki, a nawet „czuła pod palcami szorstkość habitu zakonnego“, to były to 
jedynie wrażenia czysto subjektywne. Czasem, rzadko, występowały zjaw i­
ska bardziej objektywne, jak  np. światło nad głową, widziane przez kilka 
osób, odblask płomienia w szparze drzwi, spadnięcie obrazka ze ściany, iskry 
ze świec przy ołtarzyku domowym, rozdarcie kartek zeszytu i t. p., co świad­
czyłoby o pewnych uzdolnieniach medjalnych u autorki.

Świadczą o nich również pośrednio owe ekstazy, w których czuła zawrót 
głowy, ciepło, pełność w ciele („ciasno mi było w sobie“), utratę przytom­
ności. Są to, jak  wiadomo z parapsychologji, stad ja  wstępne do autosomnam- 
bulizmu, w którym już mogła bez swej wiedzy pisać owe kartki, których 
treści „nie wolno jej nigdy podać w książce“.

Uderza tylko w tych autohipnozach brak wybitnych objawów jasno­
widzenia. Jest w książce tylko jedna wzmianka „Mamusi św." o tern, co bez 
wiedzy autorki zrobiła równocześnie jej przyjaciółka; niema natomiast fak­
tów widzeń przyszłości, któreby się sprawdziły, jakkolwiek częste są na­
pomknienia zjaw, że „wiedzą wszystko“.

Jest tam również wzmianka o „intuicyjnem poznawaniu charakterów 
i wartości moralnej ludzi, zwłaszcza przy pierwszem zetknięciu". Ta cecha 
wszystkich somnambulików znana jest w parapsychologji z mnóstwa faktów, 
a występowanie jej u autorki świadczy właśnie o jej uzdolnieniu do auto- 
hipnozy.

Tak napozór cudowna zdolność „czytania w duszach ludzkich“ wespół 
z głęboką wiarą w realność nawiedzających autorkę świętych, mogła oczy­
wiście wśród osób otaczających budzić również głęboką wiarę i powodować 
owe „cudowne nawrócenia“, o których wiele się mówi we Lwowie. Mówi się 
także o jej cudownych leczeniach magnetyzmem, ale o tern w książce niema 
żadnych wzmianek.

Komunikaty pismem automatycznem są zapewne takiemi samemi roz­
mowami z własną podświadomością, jak rozmowy ustne ze zjawami Świę­
tych. Opisuje ich wygląd zewnętrzny autorka szczegółowo, ale nie napomyka 
nic o barwie ich głosu, o języku w którym przemawiają, chociaż zapewnia, 
że słyszy ich tak samo, jako ludzi żywych. Gdy ręka jej pisze autom atycz­
nie, nie słyszy żadnego dyktanda.

Z książki przebija duży zasób szczerości u autorki, co sprawia, że mimo 
braku autokrytycyzmu, treść tego dzieła przedstawiać może pewną wartość 
także dla parapsychologji.
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Prof. dr R. Assagioli W ykłady w ygłoszone na U n iw ersytecie Bzyraękim .
Dyr. Instytutu Kultury l '1 era- Z a z e z w o le n ie m  a u to ra  p rz e ło ż y ła  —  T o m ir a  Z o r i
p ji Psychicznej w Rzymie.

Kultura woli
(6. ciąg dalszy)

111. Postanowienia i decyzje .

Po zdobyciu częściowego poznania siebie, osiągamy możliwość po­
wzięcia takiej lub innej decyzji z większą dozą mądrości, w odniesieniu do 
życia wewnętrznego i zewnętrznego. Niektórzy widzą w tej właśnie zdol­
ności wolnego wyboru element podstawowy i podstawową funkcję woli. 
Jest tu  pewne podobieństwo do wyboru, czynionego przez kierowcę, wzglę­
dem trasy dla swej maszyny.

A jednak, wola, pozbawiona kultury, nie umie korzystać ze swojego 
królewskiego przywileju. Staje się wówczas królem zdetronizowanym, 
„monarchą z imienia", zrzekającym się swoich wysokich przywilejów.

W  zgiełkliwym i wrzącym potoku nowoczesnego życia — nie pozosta­
wiamy mu ani czasu, ani możliwości interwenjowania. Dokonujemy wyboru 
i decyzyj doniosłych pod wrażeniem chwili, pozwalamy unosić się im pul­
som. Nie umiemy odróżnić odruchów woli od pragnień niższych, od sugestji 
z zewnątrz, indywidualnej lub zbiorowej. Czyż dziwić się należy, że drogi 
naszego życia sta ją  się niebezpieczne i błędne?

By dokonać słusznego wyboru — konieczne jest skupienie się i rozwa­
żanie, wejście w głąb swej istoty, wsłuchanie się w głos duszy, w głos 
I s t o t n e g o  „Ja" . Wówczas napewno rozpoznamy w o l ę  p r a w d z i ­
w ą  i niepokoje wnętrzne, pragnące się ukryć; odróżnimy króla istotnego 
od fałszywych uzurpatorów.

Niekiedy jednak powzięcie decyzji bywa bardzo trudne z powodu 
sprzecznych i równoważących się wzajemnie czynników, z powodu nie­
jasności i zagmatwania sytuacji. Należy wówczas zbadać dokładnie wszyst­
kie motywy, zważyć „za" i „przeciw", budując prawdziwe równanie; uciec 
się do tego, co Franklin nazywa „algebrą moralną". A  jeśli i wówczas 
jeszcze szale trw ają w bezruchu, potrzebną jest stanowcza interwencja 
woli, jej potężne „fiat", które, jak ostrze szpady, spadnie na jedną z szal. 
I nie tylko lekkomyślność, impulsywność i szybkość reakcyj zwalczać 
w sobie musimy, lecz również chwiejność, zwątpienie, niezdecydowanie, tak 
jaskrawo występujące w charakterze ludzi słabych.*)

Musimy pamiętać, że n i e m o ż n o ś ć  p o w z i ę c i a  d e c y z j i  
j e s t  n a j c z ę ś c i e j  n a j g o r s z ą  d e c y z j ą .  W ola m ądra umie 
uderzać i nie uchyla się od ryzyka i odpowiedzialności.

Musimy się zdobyć na odwagę popełniania omyłek i otworzyć drogę 
„boskim niespodziankom". I nawet najbardziej zrównoważony człowiek 
winien posiadać chociażby odrobinkę ukochania „Przygody", czyniącej 
życie bardziej barwnem i ciekawem i nadającej mu pewien posmak sportu.

*) J. P e tro n a : „A scetyzm “.
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Praca nad kulturą wewnętrzną jest dziełem indywidualnem, stosownie 
do rozmaitości temperamentów i układu psychologicznego. Przedewszyst- 
kiem więc należy poznać siebie. I może lepiej jest dostrzec w sobie impul- 
sywność, temperament, spontaniczność, niż zwątpienie, niepewność, tchó­
rzostwo. I łatwiej jest zdobyć umiejętność rozważania, niż opanować sła­
bość i stać się radośnie odważnym.

IV . Rozpoczęcie walki. Mobilizacja i strategia psychologiczna.*)

Gdy decyzję powzięto — następuje wypowiedzenie wojny i gotowość 
do jej rozpoczęcia. Należy więc wykonać jak najszybciej plan mobiliza­
cyjny, stosownie do zamierzeń strategicznych, I czy to pragniemy rozpo­
cząć doniosłe jakieś zadanie, czy proces samowychowania, czy naukę 
obcego języka, lub napisanie książki, rozwiązać zawiły problemat rodzinny, 
czy odsunąć grozę trudności ekonomicznych — wola nasza budzi dziesiątki 
energij wnętrznych, koniecznych do osiągnięcia zamierzonego celu.

Musimy rozwinąć w sobie umiejętność spokoju podczas wyczerpującej 
pracy, wzmocnić wiarę w nas samych, by pogodnie wziąć na siebie wszelką 
odpowiedzialność, nauczyć się harmonijnej szybkości w wykonywaniu pracy, 
panowania nad sobą, równowagi nastrojów pośród rodziny, stać się stanow­
czymi i tolerancyjnymi.

Innemi słowy, przywołać musimy na pomoc rozmaite moce i siły naszej 
duszy, oddając każdej jakieś zadanie do wykonania, stosownie do powzię­
tej strategji. Podobnie jak szef sztabu generalnego decyduje o losach miljo- 
nów ludzi w zaciszu swojego biura, a od jego milczącej pracy zależą losy 
wojny, tak też i wola, poprzez stały, spokojny wysiłek, przygotowuje mądrze 
i ściśle plan działania.

Pierwszym jej czynem jest zgromadzenie wszystkich swych sił w żar­
liwą, silną, sprawną potęgę. W szystkie czynniki walczące winny być zjed­
noczone, a później rozpatrzone oddzielnie, z największą uwagą. Każdy 
z tych czynników znaleźć się musi w naświetleniu naszej świadomości, by 
móc wejść w głąb duszy, wcielić się w nas, stać się s i ł ą  ż y w ą .

I dobrze jest zanotować n a  p i ś m i e  wszystko, o czem myśleliśmy 
i cośmy czuli, by kiedyś, w chwilach zwątpienia znaleźć w tern pokrzepienie 
i siłę.

Po zmobilizowaniu wszystkich naszych energij musimy uczynić z nich 
użytek — najsłuszniejszy i najodpowiedniejszy. Jest to prawdziwa sztuka 
strategiczna, na którą składa się znajomość wielu rodzajów broni oraz ich 
użycia.

Zbadajmy, jaką jest ta  broń i jak się nią włada. Kombinowanie rodza­
jów broni różni się w każdym poszczególnym wypadku; nie istnieją tu 
prawa ścisłe. I tu, jak w kunszcie wojskowym, chodzi o szybkość decyzji 
i wyboru. Kunszt ten zdobywa się poprzez praktykę. Najlepszą więc radą

*) Nie pow inna  nas raz ić  ta  te rm in o lo g ia  w ojskow a, życie bow iem  je st przede- 
w szystk iem  w alką , zw łaszcza n a  p łaszczyźnie w ew nętrznej dusz, k tó re  n ie  chcą 
być ig ra sz k ą  sił n ieznanych , lecz p ra g n ą  je  opanow ać, przeistoczyć i zm usić do 
s łu żen ia  sw ym  celom.
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jest: ćwiczyć się nieustannie w rzeczach pozornie łatwych, w ten sposób 
bowiem zdobywa się umiejętność, nieodzowną w problemach bardziej 
złożonych.

V. Rodzaje broni psychologicznej (m etody działania.)

A. Kierunek akcji psychicznej podświadomej (autosugestja).
By spożytkować należycie tę napraw dę cudowną metodę wpływu 

wnętrznego, konieczne jest dokładne zrozumienie praw i podstaw, na któ­
rych się ona opiera, oraz specyficznej techniki, której wymaga.

Prawo sugestji zostało określone przez prof. Baudoin, jako: ,,P o d- 
ś w i a d o m e  o d d z i a ł y w a n i e  i d e j  . Podstaw ą jej zaś są prawa 
psychologiczne, oznaczone nr. nr. 1 , 5 , 7  i 8.

Potęga sugestji, jak to już zaznaczyłem, jest poprostu gigantyczna.
W szystkie ogłoszenia, na które przemysłowcy w ydają miljony, — po­

wracające dziesięciokrotną falą — działają na ogół czytających wyłącznie 
prawem sugestji; dzieła sztuki, zwłaszcza muzyczne, wywierają potężny 
wpływ sugestyjny, i jeśli się w stosunku do jakiejś melodji używa określe­
nia: ,,opętańcza nie jest to poetycką metaforą, lecz terminem ścisłym 
i naukowym.

Jeśli sugestja posiada moc tak  wielką i wpływ aż tak potężny, mimo- 
woli powstaje myśl o użyciu jej dla własnego rozwoju w celu osiągnięcia 
doskonałości duchowej. Pow stają tu  możliwości bardzo szerokie; sugestja 
stosowana do siebie samych nosi nazwę autosugestji, stając się jednym 
z najpotężniejszych środków psychogogji.

Określiłbym autosugestję jako: m e t o d ę ,  z a  p o m o c ą  k t ó r e j  
z d o b y w a  s i ę  k u l t u r ę  m y ś l i ,  w y o b r a ź n i  i u c z u ć ,  z g o d ­
n i e  z p o s t a w i o n y m  s o b i e  c e l e m  i, k t ó r a  w p ł y w a  n a  
p r z e n i e s i e n i e  a k c j i  d o  p o d ś w i a d o m o ś c i ,  c o  w y w o ­
ł u j e  w n a s t ę p s t w i e  s p o n t a n i c z n i e  o d p o w i e d n i e  s t a ­
n y  w n ę t r z n e  i c z y n y  z e w n ę t r z n e .

Kultura idej i wyobraźni jest rzeczą stosunkowo prostą i nietrudną.
P r a w o  p i ą t e  jasno wskazuje na metodę działania: na ciągłe 

powtarzanie danych obrazów myślowych czy wyobrażeniowych, na skupia­
nie na nich całej naszej uwagi i zainteresowania.

Nie przedstaw ia to w zasadzie żadnej trudności, chodzi tu  jedynie 
o stałość i systematyczność. Część druga ćwiczenia natom iast: „przemknię­
cie idej na równię podświadomości", jest o wiele trudniejsza; wymaga wa­
runków specjalnych i metod subtelnych i delikatnych, zręcznie użytych.

Aby sugestja mogła przeniknąć dokładnie do podświadomości i w pra­
wić w ruch pożądane energje, wytworzyć w sobie należy określony stan 
ciszy i podatności. Nie powstaje to nazbyt łatwo, ale stanowczy nakaz 
woli, pociągnąłby skutki wręcz przeciwne.

Mogłoby to łatwo wywołać reakcję kontrastową, bunt sił psychicznych 
podświadomych, a co za tern idzie — całkowite niepowodzenie.

Należy natomiast postarać się o zharmonizowanie podświadomości, 
o zjednoczenie świadomości z podświadomością takie same, jak w chwilach
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poprzedzających zapadanie w sen, w chwili marzeń, lub kontemplacji dzieł 
sztuki. Nazwałbym to biernem rozwarciem się na wpływy i wrażenia 
z zewnątrz.

Podczas ćwiczeń autosugestji jedyną różnicą jest to, iż jakaś cząstka 
nas samych pozostaje czynną i w stanie całkowitej świadomości i ona to 
wywołuje i powtarza, bez n a j m n i e j s z e g o  w y s i ł k u  wyobrażenia 
i ideje, podsuwając je podświadomości.

Ten stan szczególny, składający się z biernego rozwarcia i skupienia, 
ma pewne cechy podobieństwa z tą  koncentracją wewnętrzną, którą Bau- 
doin nazywa ,,szczęśliwością', a który poddał dokładnym stud jom w dziele 
swem: „Psychologja sugestji i autosugestji“.

C. d. n.

K. Chodkiewicz (Lwów). Z cyklu „Astrologia ezoteryczna“
8. Ciąg dalszy.

Hierarchje zodjakalne.
Świat zodjakalny jest w stosunku do świata-słońca organizmem kosmicz­

nym wyższego rzędu. Jego fizycznem ciałem są tysiące gwiazd, rozmieszczo­
nych w dwunastu konstelacjach zodjakalnych szerokim wieńcem w płasz­
czyźnie ekliptyki, obejmujących nasz system słoneczny i inne sąsiednie 
systemy. I tak, jak nasz system słoneczny ma swą duszę i ducha-kierownika, 
tak samo w świecie zodjakalnym istnieją rozliczne hierarchje duchów wyż­
szych, Potęg Boskich, kierujących poszczególnymi członami tego świata, 
twórczych Budowniczych, wiecznie czynnych, wiecznie działających na polu 
rozbudowy i utrzym ania przy życiu poszczególnych komórek zodjakalnego 
systemu, którego nasz świat-słońce jest tylko drobniutką komórką. O tych to 
boskich Hierarchjach pomówimy teraz, gdyż związane są one ściśle z powsta­
niem i rozwojem Ziemi i ludzkości.

Wchodzimy tu we wzniosie i wspaniałe dziedziny ezoterycznej kosmo- 
gonji. Pierwotne pojęcia kosmogoniczne, jako podstawy powstania świata, 
znane były wszystkim dawnym religjom i stanowiły ich część tajemną, tro­
skliwie ukrywaną w głębi świątyń pod maską symboli i tajnych znaków. 
Prawd tych nie powierzano tłumom, gdyż poznanie ich dawało często w ręce 
potężne władze magiczne, które mogłyby być użyte na szkodę ludzkości. 
Astrologja była wtedy ściśle związana z religią. „Była ona pier­
wotną religją, pierwszą wiedzą o religji, rytmem manifestacji m an- 
wantary, ujętym  w symbolach. Była to wiedza o Najwyższej Istocie, 
o Bogu, którego imienia nie wolno wymawiać." Uczeni starożytności, jak 
Pitagoras, Archimedes, poszli o krok dalej i przesunęli dziedzinę astrologji 
także w sferę nauki ścisłej a ich formuły matematyczne i geometryczne są 
astrologiczno-filozoficznymi symbolami niesłychanie doniosłych prawd nau-

‘) F . W e r t e :  „W esen  und E th ik  d er A s tro lo g ie“ , atr. 41.
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kowych. I my tedy, chcąc zrozumieć metody działania i wpływy hierarchij 
zodjakałnych, zatopić się musimy w przepastne głębiny prawd kosmogonji 
okultystycznej. Zrobimy to, choć zapewne narażę się znów na wytyk ze strony 
krytyków2), że cierpię na chroniczny brak krytycyzmu historycznego i filo­
zoficznego a prace moje są nie krytyczne a wyłącznie apologetyczne. Kry­
tycyzm naukowy konieczny jest w każdej dziedzinie, ale możliwy on jest 
tylko w tych strefach, które nauka pozytywna uznaje, więc np. w parapsycho­
log ji. W dziedzinach wychodzących poza zasięg zmysłowego spostrzegania2) 
i doświadczenia, opierać się musimy na spostrzeganiu p o n a d z m y s  Io ­
w ę  m, które dla dzisiejszych mężów nauki na długo jeszcze pozostanie bajką 
i wymysłem nieco pomylonych — według ich zdania — okuł ty stów. Prawdy 
i tezy kosmogonji ezoterycznej w dużej mierze opierać się muszą właśnie na 
wynikach ponadzmysłowej obserwacji, prowadzonej od wieków przez adep­
tów i wtajemniczonych wszystkich ras i narodów. Dane te, zbierane pieczo­
łowicie przez kapłanów i uczonych okułtystów, przechowywane są w tajem ­
nych pismach indyjskich i w rękopisach bractw okultystycznych Zachodu. 
Pierwsza odsłoniła je Bławacka w ,,W iedzy tajemnej“ przed kilkudziesięciu 
laty. Dalsze badania prowadzili i prowadzą dziś jeszcze okultyści, którzy 
osiągnęli w pracy duchowej nad sobą zdolności ponadzmysłowego spostrze­
gania i odczytywać mogą w kronice akaśnej świata symbole i obrazy daw­
nych epok, formowania się ziemi i sił, jakie w tej ewolucji działały. Oprzemy 
się tedy w tej dziedzinie na pracach Bławackiej, Schurego i dra R. Steinera, 
chociaż one dla pozytywnej nauki będą bezkrytyczne i bez większej w ar­
tości, bo w dziedzinach, w jakie teraz wchodzimy, inne są kry ter ja  i innego 
rodzaju doświadczenia. Nauka pozytywna zajm uje się tylko objawami, my 
zaś będziemy się starali dotrzeć do s i ł ,  które się za tymi objawami kryją.

Z hierarchij zodjakałnych dziewięć brało dotąd zasadniczy i wybitny 
udział w formowaniu naszego systemu słonecznego. Podzielić je możemy na 
trzy try jady, stopniowo wznoszące się coraz wyżej i obejmujące zasięgiem 
swym coraz szersze pole działania. Try jadzie najniższej (Aniołowie, Archa­
niołowie, Archeje) przypada najcięższa praca4); ma ona ziemię jako pole, 
a człowieka jako przedmiot działania. Te zatem trzy hierarchje zodjakalne 
zajm ują się specjalnie Ziemią, i istotami na niej żyjącemi. Odpowiednie 
dalsze grupy potęg tej try jady działają na innych planetach naszego systemu; 
m a zatem i Mars swoich aniołów i archaniołów i tak samo Jowisz i Saturn. 
Tryjada średnia (Moce, Potęgi i Panowania), jest tryjadą Potęg rządzących 
i wprowadzających równowagę. Strefą ich działania jest cały nasz system 
słoneczny, pracują one nad utrzymaniem harm onji i rytm u w całym syste­
mie i są również pośrednikami między tryjadą niższą a wpływami try jady 
najwyższej. Tryjada najwyższa (Trony, Cherubiny i Serafiny) jest trójcą 
Potęg jaśniejących i pobudzających, które w imieniu Boga działają na 
całość Zodjakalnego systemu. Należą one już do sfery Boskiej, gdyż istotą 
swoją są już ponad przestrzenią i czasem a objaw iają Boga w przestrzeni 
i czasie.

2) L. S z c z e p a ń s k i  w „ K u r je r ze  M eta p sych iczn ym “ z 2 5 /4  b. r.
*) Zaznaczam , że celow o używ am  term inu „spostrzegan ia“, a n ie  „postrzegan ia“ , gdyż ten  

ostatn i term in  uw ażam  za chyb iony  i n ieodpow iedni.
4) E. S c h u r e ,  E w olu cja  boskości, str. 18.
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Streścimy teraz, według tez kosmogonji ezoterycznej, zasadnicze cechy 
poszczególnych hierarchij i podamy ich strefy działania: Hierarchje te znane 
są we wszystkich religjach i różnemi nazywane imionami. W tryjadzie n a j­
niższej, na dole samym stoją aniołowie. Kosmogonja zwie ich Synami Życia, 
Synami Zmroku, Duchami Półmroku. Teozofowie, idąc za poglądami indyj­
skimi, zwą ich Ojcami Księżyca (Lunar P itris)5). Są to duchy, które stopień 
człowieczeństwa osiągnęły już w epoce księżycowej6), żywiołem ich jest 
w o d a .  One to rozbudowały człowiekowi — w poprzedniem wcieleniu zie-

— jego ciało astralne. Biblja zwie ich aniołami, mitologia perska Ferue.- 
rami, Rzymianie Genjuszami. Opiekują się oni poszczególnymi ludźmi, kie­
ru ją nimi i czuwają nad ich ewolucją. W ierzenia chrześcijańskie, że każdy 
człowiek ma swego Anioła-Stróża, oparte są, jak widzimy, na głębokiej zna­
jomości ezoterycznej kosmogonji. Ponieważ — z powstaniem ciała astral­
nego — rozwinęło się na Ziemi-Księżycu prawdziwe świadome życie (świat 
zwierzęcy i ludzki) — Aniołowie, jako twórcy tego ciała, nazywani są Synami 
Życia. Jest to hierarchja zodjakalna R a k a ,  a transformatorem energij, 
płynących od istot tej hierarchji, jest obecny Księżyc, który w poprzedniem 
wcieleniu systemu słonecznego złączony był z Ziemią i stanowił razem z nią 
jedną planetę. Astrolog ja  wyraża to zdaniem, że Księżyc jest władca znaku 
Raka.

Przechodzimy do następnej hierarchji, tj. do A r c h a n i o ł ó w .  Są to 
Assurowie indyjscy, panujący nad duszą narodów. Żywiołem ich jest 
o g i e ń ,  są też zwani Synami Ognia. Jest to hierarchja ewolucyjnie starsza 
od Aniołów, a która stopień człowieczeństwa osiągnęła wcześniej od Aniołów, 
ho już w drugiem wcieleniu systemu słonecznego, znanego w kosmogonji 
ezoterycznej „ S ł o ń c e  m". One to w epoce „Słońca“ rozbudowały eteryczne 
ciało dzisiejszej ludzkości. Związane ściśle ze słońcem — są hierarchją znaku 
zodjakalnego L w a ,  którego Słońce jest władcą.

Najwyższą hierarchją tej trójcy są Arche je. Są to duchy osobowości, ho 
one w epoce saturnicznej7) dały twórczy popęd Aniołom do stworzenia pierw­
szej „fali życia“, którą jest obecna ludzkość. One tchnęły w tę ludzkość pierw­
sze iskierki osobowości. Swój stopień człowieczeństwa osiągnęły w pierw­
szemu wcieleniu naszego systemu słonecznego, tj. jeszcze wcześniej niż Archa­
niołowie. Obecnie kierują oni wielkimi ruchami i wielkiemi rewolucjami 
ludzkiemi i oni wprowadzają na arenę dziejów wielkie osobistości, które 
zmieniają oblicze świata. Są to hierarchje znaku zodjakalnego P a n n y  
a transformatorem ich energij jest planeta Merkury.

Pierwszą tę grupę Potęg duchowych, unoszących się nad człowiekiem — 
jak pięknie powiada E. Schure — śmiało zwać można pracownikami w labo­
ratorium  planetarnem, gdyż dzieło ich jest najgorliwsze, najbardziej złożone 
i wnika tak wgłąb m aterji, jak i w najtajniejsze organa osobowości ludzkiej. 
Są to duchy opiekuńcze poszczególnych ludzi, duchy narodów i duchy ras, 
czuwający nad ich postępem i ewolucją.

Ponad tą pierwszą grupą Potęg zodjakalnych działa try jada druga, p la­
netarna. Są to te wysokie jestestwa duchowe, które ezoteryzm indyjski i m ito­

") W  sanskrycie ojc iec  znaczy p ita r  (tac. p ater).
) „Z iem ia-księżyc“ , tj. trzecie  w c ie len ie  system u słonecznego.
) M gław ica kosm iczna, p ierw sze w cie len ie  naszego system u słonecznego („Saturn“)-
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log ja  indyjska zwą Dewami. E. Schure nazywa je N i e z a c h w i a n y m i ,  
nie mogą bowiem, jak hierarch je pierwszej try jady, zejść w przepaść materji, 
ale nie mogą też tak kochać człowieka jak ci, którzy mu dali tchnienie i życie. 
Potęgi te tchnieniem swem stworzyły w próżni kosmicznej sfery planetarne, 
rzucając w nie siły nieskończoności. Utrzymują w stałej równowadze wszyst­
kie elementy Świata-Słońca i ustanaw iają jego formy bytowania. Biblja 
nazywa ich Elohimami.

Jakie są szczeble kolejne tej drugiej tryjady i jakie m iana otrzymały te 
hierarch je w kosmogonji ezoterycznej? Są to Moce, Potęgi i Panowania. 
W języku greckim określenia te brzmią: E^oucact,' Juvoqrsi;, KupioTSTEę. M o c e, 
zwane także Duchami kształtu lub formy, są hierarch ją  zodjakalną znaku 
W a g i ,  którego władcą jest planeta Wenus. Przez ich pracę osiągnęła ma- 
terja ludzkiego ciała zwarte, plastyczne kształty, gdy poprzednio była tylko 
masą, obłokiem przelewającym się jak ameba, bez wyraźnego kształtu. 
Następna hierarch ja, P o t ę g i ,  zwana też Duchami Ruchu lub Czynu, 
w literaturze teozoficznej nazywana Mahat, m iała za zadanie ożywionym 
tworom organicznym poprzednich epok kosmicznych wszczepić pierwiastek 
ruchu, dążność do aktywności, przejścia ze stanu biernego do czynnego. Jest 
to hierarch ja  znaku S k o r p j o n a ,  którego transformatorem sił jest pla­
neta Mars. Ostatnia i najwyższa hierarch ja  w tej grupie Potęg to P a n o ­
w a n i a .  Są to istoty duchowe, pod których wpływem hierarchje niższej try ­
jady rozbudowały w człowieku początki mózgu i ciało myślowe. Określane 
są tedy jako Duchy Mądrości. Znakiem ich jest S t r z e l e c  a przejawiają 
się przez pośrednictwo dobrotliwego olbrzyma, planety Jowisza.

Ponad wszelką koncepcją i wyobraźnią ludzką — jak powiada E. Schure 
— unosi się try jada trzecia. Są to już najwyższe Potęgi kosmiczne, czuwa­
jące nad całym światem zodjalcalnym i — potężną swą wolą — regulujące 
cale jego duchowe i fizyczne życie. Są one również pośrednikami między 
Istotą Najwyższą, Słowem kosmicznem, Budowniczym systemu zodjakal- 
nego a niższemi hierarchjam i i ludźmi, którzy nie mogliby znieść oślepia­
jącego blasku tej Najwyższej Istoty. Są to Trony, Cherubiny i Serafiny — 
T r o n y  sa Duchami Woli, Zwani są też Życiem Promieniującem lub Pro­
mieniującym Płomieniem. W epoce saturnicznej z boskiego swego duchowego 
ciała wydzieliły impulsy, które stały się podkładem ludzkiej świadomości. 
Pobudziły one Archejów do pierwszej budowy ciała fizycznego dla pierw­
szej fali życia (dzisiejszych ludzi). Jest to hierarch ja  znaku K o z i o r  o ż c a, 
którego władcą jest planeta Saturn. C h e r u b i n y ,  zwane też Duchami 
Mądrości (Poznania), są tą hierarch ją  Potęg, która Archaniołom w epoce 
Słońca dała impuls do budowy ciała eterycznego człowieka. Jest to hierarch] a 
znaku W o d n i k a ,  pod którego wybitne wpływy wchodzi obecnie nasza 
współczesna epoka. W ładcą tego znaku jest rewolucyjna planeta Uran. 
Ostatnia wreszcie i najwyższa hierarch ja, Serafiny, są Duchami Miłości. One 
to dały w epoce księżycowej Aniołom potężny impuls do budowy ciała astia - 
nego ówczesnej ludzkości. Jest to znak zodjakalny R y b ,  przejawiający się 
na naszej ziemi za pośrednictwem okultystycznej planety Neptuna.

Sfery działania poszczególnych Potęg, jakoteż czas ich działania przeni­
kają się nie jednocząc się jednak a warunki czasu i przestrzeni są inne 
w każdej hierarchji. Ewolucja ziemi i ludzkości wykazuje w rożnyc ovic
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sach różne wpływy tych hierarchij zodjakalnych. Są epoki, w których dzia­
łają np. wybitnie Aniołowie pod boskim impulsem Tronów, przy współ­
udziale Mocy. W innych epokach przodowniczą rolę grają Archaniołowie 
pod kierownictwem Cherubinów itd. Każda jednak hierarch ja  stale zacho­
wuje swój rodzimy charakter i stale zasięgiem swym obejmuje pewną strefę 
ewolucji, inne dziedziny pozostawiając odpowiednim innym hierarchjom.

Jak widzimy z tego, znajomość okultystycznej kosmogonji pozwala nam 
zrozumieć rolę odpowiednich wpływów i impulsów zodjakalnych na fizyczne 
i duchowe życie ziemi i człowieka. Znajomość i uznanie tych wpływów nie 
jest jednak i nie pozostanie tylko teorją, opartą na ponadzmysłowej obser­
wacji adeptów odległych epok. Teorję tę stwierdzić można również doświad­
czeniem, opartem na naukowych podstawach. Dowodów dostarczy nam astro­
log ja  egzoteryczna. Znajomość horoskopu człowieka pozwala nam odkryć 
pod jakimi wpływami zodjakalnymi dany osobnik się urodził i jakie impulsy 
zodjakalne działać będą chwilowo lub stale w jego życiu. Jeśli doświadczenie 
potwierdzi tu istotnie takie a nie inne wpływy, wyrażające się w strukturze 
duchowej i fizycznej danego człowieka i w wypadkach jego życia — teorja 
zostanie praktycznie udowodnioną. Weźmy przykład. Badamy po kolei np. 
40 horoskopów ludzi pozostających pod wybitnym wpływem zodjakalnego 
znaku Raka. U wszystkich tych ludzi spotykamy wysoką wrażliwość i uczu­
ciowość, domatorstwo, zamiłowanie do podróży morskich, skłonność do 
zazdrości i kilka innych wspólnych cech — będzie to niezbitym dowodem, że 
wpływ znaku Raka wyraża się w ten sposób w psychice ludzkiej a kosmo- 
gonja i astrologja ezoteryczna dobrze i słusznie określiła charakter tej h ie­
rarch j i Potęg, które oddziaływują na ziemię impulsami znaku Raka. Takie 
porównawcze badanie szeregu horoskopów i stwierdzanie spełnienia się ich 
w praktyce, jest najlepszem studjurn astrologji i utwierdzi nas najprędzej 
w przekonaniu co do prawdziwości tez ezoterycznej astrologji.

Przedstawiłem czytelnikom rolę i charakter 9 hierarchij zodjakalnych, 
gdyż tylko dziewięć zamanifestowało się dotąd w budowie i ewolucji naszego 
systemu słonecznego. Trzy dalsze nie działają jeszcze wprost, bo nie m ają 
w naszym świecie jeszcze odpowiednio przystosowanych odbiorników. To, 
co o tych hierarchjach podaje kosmogonja okultystyczna, wystarczy dla 
określenia i zrozumienia impulsów, jakie nam przez sektory zodjaku nie­
ustannie przesyłają, i wpływu, jaki wywierają na całe nasze życie. Pozwoli 
to nam też poznać i zrozumieć rolę poszczególnych planet, za których pośred­
nictwem impulsy te z odległych kosmicznych pól dochodzą do naszej planety.

C. d. n.



Himalajskie echa

Przed kilku laty ukazała się na półkach księgarskich mała, pięknie wy­
dana książeczka p. t. „Universal Prayers“ (Modlitwy powszechne) (Selected 
and translated from Sanscrit religious literature). Jest to zbiór modlitw 
sanskryckich o uniwersalnem znaczeniu, mogących służyć każdemu głęboko 
religijnemu człowiekowi jako temat do rozmyślań i modlitwy. Przełożył je 
na język angielski, przy zachowaniu tekstu sanskryckiego, oraz zaopatrzył 
obszernym czterdziestostronicowym wstępem Swami Yałiswarananda, jeden 
z najzasłużeńszych Sanyasinów Misji Ramakriszny i były redaktor czasop. 
„Prabuddha Bharala“. („Prabuddha Bharata“ jest to miesięcznik, organ 
Misji Ramakriszny, wychodzący w języku angielskim, założony w roku 1896, 
którego redakcja od samego początku mieści się w głębi Himalajów pod 
Almora w aszramie czyli klasztorze Mayavati). Książeczka „Universal 
Prayers“ wzbudziła w panu W. L. z Torunia myśl utworzenia polskiego 
zbioru modlitw, pochodzących z różnych wyznań i z różnych narodów, mo­
dlitw takich, któreby m iały na względzie jeden ce l :  p o g ł ę b i e n i e  ż y ­
c i a  d u s z  i z b l i ż e n i e  j e j  d o  B o g a .  Projekt swój p. W. L. wyło­
żył w liście do obecnego redaktora „Prabuddha Bharaty“, Swami Tejesa- 
nandy, który też natychmiast pospieszył z odpowiedzią, wyrażając głębokie 
uznanie dla rzuconego pomysłu. Oto wyjątek z listu Sw. Tejesanandy w prze­
kładzie na język polski:

„Kładzenie nacisku na powszechność myśli, która jest zawartą 
w ideologji religijnej każdej rasy i każdego narodu, w celu usuwania 
ducha parafiańszczyzny i sekciarstwa z religijnej świadomości ogółu, 
jest palącą potrzebą tegoż wieku. Jeżeli każdy prawowicie myślący czło­
wiek uczyni poważny wysiłek ku wyłuskaniu z odpowiednich ksiąg tych 
idej i ideałów, wówczas, jestem tego pewien, że bliższe stosunki pomię­
dzy narodem a narodem z drugiej strony, z łatwością będą mogły być 
nawiązane.

„Wdzięczny Panu jestem za Jego szlachetne przedsięwzięcie łatwego 
uprzystępnienia każdemu człowiekowi różnych form modlitw w duchu 
powszechnym, dla dobra całej ludzkości“

Czy słowa te, płynące z Himalajów, nie są zachętą do podtrzymania i po­
parcia projektu naszego ziomka z Torunia? Przy zbiorowym wysiłku dobrej 
woli, będzie to nawet rzeczą łatwą do urzeczywistnienia. Polacy znani są 
z posiadania umiejętności obcych języków, a między czytelnikami „Lotosu“ 
wielu zapewne znajdzie się takich, którzy ulubioną przez siebie perłę du­
chową przełożyć potrafią z języka obcego na język polski. Byłoby dobrze na­
stępnie dane przekłady przesyłać pod działem „Modlitewnik W szystkich  
Ludów“ na ręce redaktora „Lotosu“ p. Jana Hadyny, który zapewne nie 
omieszka najlepsze 'z nich umieszczać w swem piśmie, a z biegiem czasu, 
przy sprzyjających okolicznościach, wydać cały ich zbiór.
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I
Mar ja Florkowa (Wisla)

Obłędy mistyczne Wschodu i Zachodu
Ciąg dalszy.

Próba sił.
W  Innem swojem dziele p. t, „M istycy i cudotwórcy Tybetu“ opisuje 

David-Neel potworny obrządek, oparty na próbie sił czarownika w walce 
z zaświatowemi potęgami. Obrządek zbyt makabryczny, aby opisywać go 
szerzej. W ażność tego obrzędu polega na tern, że czarodziej, chcący doko­
nać rolangu, pozostaje sam na sam z trupem zmarłego człowieka i z pomocą 
pewnych magicznych wyczynów musi tego trupa chwilowo o ż y w i ć .  Oży­
wiony trup, zwany „rolangiem" jest groźny dla każdego, kto się z nim 
zetknie, samo jego dotknięcie zabija, toteż czarodziej nie może pozwolić, 
aby taki rolang zapanował nad nim, lub mu umknął. W alka z ożywionym  
trupem jest niesamowita i musi skończyć się odgryzieniem przez czaro­
dzieja wysuniętego języka rolanga! W ówczas trup znowu staje się trupem, 
a odgryziony i wysuszony język jest potężnym amuletem w ręku ngagspy, 
który —  z takiej potwornej walki w yszedł zwycięsko.

Ile prawdy mieści się w tern ostatniem opowiadaniu, trudno dociec. 
Może cała walka z trupem polega na imaginacji adepta, który godząc się 
na tego rodzaju obrządek, z góry wierzy w jego niesamowity przebieg 
i potem —  podniecony niebezpieczeństwem, ulega własnej sugestji! Być 
zamkniętym z trupem w ciemnym pokoju, —  leżeć na tym trupie i trzy­
mając go w ramionach, ustami dotykać jego ust! I w i e r z y ć ,  że trup się 
obudzi i może stać się przyczyną jego śmierci, jeżeli adept nie zwycięży go 
w tej walce —  takie nastawienie psychiczne może stać się powodem w szel­
kich najpotworniejszych wizyj i sugestyj! I może także śmierć spowodować.

A le —  jakkolwiek teorja autosugestji jest dla swej łatwości kuszącą, 
nie możemy przyjmować jej bez zastrzeżeń. Prawdą jest, że ludzka wiara 
i fantazja stwarza realne zjawiska. Że operując nieznanym nam bliżej 
materjałem sił astralnych, kształtuje z tych sił fantomy, jak rzeźbiarz, 
który z gliny czy kamienia wyprowadza dowolną formę. W szystko to jest 
nam wiadome i wielokrotnie stwierdzone. Czy jednak p o  z a  temi moż­
liwościami nie kryją się inne, zgoła przeciwne i najzupełniej nam nie znane? 
Do głębokiej niewiedzy w  tym kierunku musimy przyznać się szczerze, 
I, jakkolwiek przy tych niesamowitych zjawiskach, które mają miejsce 
w Tybecie, dopuszczamy możliwość działania sugestji, nie wolno nam zamy­
kać tego problemu tą łatwą i niezmiernie elastyczną formułą. Sposoby prze­
jawiania się wirów astralnych i posługiwania się niemi są rozliczne. Należą 
do nich różnego rodzaju amulety  i talizmany, oraz rytualne naczynia, przy­
rządy itp.*)

Powszechnie znane są magiczne sztylety, używane do praktyk czarno­
księskich. Ich kształt, wielkość, oraz materjał, z którego są dokonane,

*) P rob lem  am uletów  i ta lizm an ó w  i ich  zastosow anie, oraz w szelkie zag ad ­
n ien ia , zw iązane z tego ro d za ju  m ag ją , om ów iłam  w yczerpująco  w  książce: 
„ T a j e m n i c e  s z l a c h e t n y c h  k a m i e ń  i “.
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zależy od krajów i narodów, które się nimi posługują. Inne będą u murzy­
nów w Afryce, inne w rękach europejskich „magików“, a jeszcze inne 
w  Indjach, czy Tybecie.

W  Tybecie zwana jest phurbą i sporządzana bywa z bonzu, z drzewa, 
lub z kości słoniowej. Ozdabiają phurbą rzeźby lub rytowane znaki 
magiczne.

Każdy lama, pragnący uchodzić za cudotwórcę, sam wykonuje ową 
magiczną broń. A le  —  rozumni tybetańczycy wiedzą, że to nie phurbą, 
dzięki swemu specjalnemu materjałowi, lub znakom magicznym, posiada 
swoją złowrogą moc, ale siłę tę ładuje w phurbą posiadacz owej broni. 
Można tu użyć porównania, że nie tylko precyzyjna broń stanowi o celności 
strzału, ale spokojna ręka i w p r a w n e  o k o  tego, który mierzy do celu...

W iadomą jest jednak rzeczą, że wszelkie przedmioty kultu, czy magji 
są nasycane siłą psychiczną tych, którzy owych przedmiotów uży­
wają. Siła ta pozostaje na długo przy owych przedmiotach, stając się źró­
dłem dobroczynnego, lub złowrogiego działania, stosownie do j a k o ś c i  
energji, która została tam uwięziona .T a lizm a n y  mieszczą w sobie tylko 
dobroczynne moce, natomiast amulety mogą być źródłem działań dobrych 
lub złych, zależnie od woli ich właściciela. Czarownicy z pomocą amuletów  
uzdrawiają, lub nasyłają choroby, pomagają lub szkodzą, zależnie od celu, 
w  jakim rozpoczynają swoje działanie. Do rzędu takich właśnie amuletów, 
czyli przedmiotów magicznego działania, należy phurbą.

Służąc czarodziejom do ich różnorakich wyczynów, zostaje w  tak 
wysokim stopniu nasycona ich siłą astralną, że długo jeszcze po ich śmierci 
objawia swoje działanie. Można powiedzieć, że „wierny przedmiot zostaje 
opętany, niby istota żyjąca". Twierdzenie to wygłasza David-Neel, pisząc 
o tybetańskich phurbach, z któremi zetknęła się osobiście; jeden z nich 
objawiał tak złowrogie działanie (kto się go dotknął, umierał lub ulegał 
jakiemuś wielkiemu nieszczęściu), że bracia zakonni podjęli wycieczkę 
w pustynię, aby tam w jakiś sposób pozbyć się magicznego sztyletu. W  cza­
sie tej wycieczki natknęli się na David-Neel, która —  zaciekawiona ową 
tajemniczą bronią —  zapragnęła ją zdobyć. Nie szło to łatwo. Zabobonni 
mnisi nie chcieli nawet pokazać phurby, aby nie wywołać nowego nieszczę­
ścia. A le David-Neel, przekonawszy mnichów, że nie żywi —  odnośnie do 
magicznego przedmiotu —  żadnego lęku, sama dobyła ze szkatułki phurbą, 
a stwierdziwszy jej nieprzeciętną wartość artystyczną, zapragnęła zdobyć 
ją na własność. W  nocy —  aby ująć mnichom strachu —  oddaliła się od 
nich wraz ze sztyletem.

„Skoro się zn a laz łam  dość daleko, w epchnęłam  zaczarow any  sz ty le t 
w  ziem ię i u s ia d ła m  n a  kocu, m yśląc  nad  tern, ja k  p rzekonać m nichów , 
aby  m i oddali n ieszczęsną p h u r b ę .

T ak  p rzesied z ia łam  k ilk a  godzin. N araz  zdało m i się, że zobaczyłam  
postać  jak iegoś lam y, zbliżającego się do m iejsca, gdzie w e tk n ę łam  p h u r -  
b ę. P ochy lony  i ca łk iem  n iew y raźn y  posuw ał się ostrożnie. Z pod p ła sz ­
cza, k tó ry m  był ow inięty, zam a jacza ła  w y su w ają ca  się ręk a , u s iłu ją c  w y­
c iągnąć z ziem i m ag iczny  sztylet. P o rw a łam  się n a  rów ne nogi i schw y­
ciłam  go, zan im  złodziej zdążył go do tk n ąć .“

Powróciła do obozu wraz ze sztyletem, aby stwierdzić, który z obozu­
jących tam mnichów oddalił się — a zatem —  który miał równie silną, jak 
ona ochotę zdobycia sztyletu. —  Siedzieli w szyscy w namiocie i powta­
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rzali święte teksty, broniące do nich dostępu złym  mocom. W ezwała swego 
przybranego syna, lamę Yongdena.

„K tóry  z m nichów  o d d a la ł się? — za p y ta łam  go.
— Ż aden  — o d p arł Y ongden — ledw ie są  żyw i ze s trach u . B ali się n aw e t 

odejść od nam io tów  za sw oją  po trzebą. M usiałem  ich  ła jać ."

Było oczywiste, że na odważny gest wykradzenia phurby  żaden z nich 
nie mógł się zdobyć. David-Neel stanęła wobec tajemnicy. Kim był ów 
lama, który sięgał po sztylet? W yjaśnienia udzielili mnisi. Oczywiste, że 
był to zmarły w łaściciel phurby, który usiłował zabrać swój sztylet, aby 
zgubić tę, która odważyła się dotknąć magicznego sprzętu. A le odwaga 
i zimna krew Europejki zw yciężyły „czary". Uszczęśliwieni mnisi oddają 
jej phurbę.

„N asz t s a w a i  (ojciec duchow ny) by ł po tężnym  cudotw órcą, a  je d n ak  
n ie zdołał odebrać ci swej p h u r b y .  Z a trzy m aj ją  więc. Z atrzym aj, 
a n ik o m u  w ięcej n ie  będzie szkodziła."

Próba sił wypadła pomyślnie. Złowrogi cień musiał ustąpić przed zde­
cydowaną postawą żywego człowieka. Stąd wniosek, że jedną z najpotęż­
niejszych sił, które skutecznie przeciwstawić można nietylko chorobliwym  
urojeniom, ale zjawiskom istotnym, choć niewytłumaczonym, jest pewność 
siebie i odwaga!

W iększość przyrządów rytualnych zmierza do tego, aby tę odwagę 
wzmocnić w adepcie, kiedy zamierza wystąpić do walki z nieznanemi mo­
cami zaświata, albo też, gdy usiłuje przywołać i podporządkować sobie 
istoty świata astralnego.

Ów świat astralny posiada —  według wierzeń wszystkich ludów  
i wszystkich religij —  rozlicznych mieszkańców, nie posiadających wpraw­
dzie ciała fizycznego, ale zdolnych —  w  w y j ą t k o w y c h  w a r u n ­
k a c h  do ukazywania się człowiekowi. Do ich szeregu zaliczamy duchy 
żywiołów, gnomy, sylfy, skrzaty, karzełki, strzygi, oraz cały szereg istot 
pozaludzkich,  których nazwy spotykamy w odwiecznych legendach roz­
licznych krajów.

Czy wszystkie te legendy oparte są na naiwności, czy wszystkie należy  
przekreślić i odrzucić?

Gdy odrzucimy w i a r ę ,  pozostaną jeszcze z j a w i s k a ,  którym  
zaprzeczyć niepodobna.

Skąd na seansach spirytystycznych biorą się zjaw y zwierząt, ptaków, 
małpoludów? Czy należy wierzyć, że w  ten sposób materjalizuje się pod­
świadomość (?) medjum, czy raczej, że manifestują się tutaj inne siły  
i inteligencje, posługujące się wirami astralnemi i ektoplazmą medjum, aby 
uczynić swe kształty widzialnymi?

Czy tylko podświadomością możemy wyjaśniać w izje świętych i błogo­
sławionych? W szakże istoty, które im się zjawiają, obdarzone są potęgą 
i mądrością o w iele przewyższającą człowieka, nie mogą zatem z jego 
myślaków,  czy wyobrażeń, popartych wiarą, brać początku.

Rzecz naturalna, że istnieje całe mnóstwo zjawisk, których „źródłem  
jest człowiek", jego sugestje i jego wiry  astralne, zwane po indyjsku pithą. 
Że siły te posiadają różne sfery działania. Że mogą spowodować tak samo 
czary —  (jeżeli kierują się ku szkodzeniu ludziom) jak i cudowne u lecze­
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nia. Święci, to nieustannie żyw e i spontaniczne „wiry astralne“, krążące 
między ziemią a Najwyższą Istotą, ku której wznoszą swe uczucia i myśli. 
Stąd ich potęga, ich moc działania cudów, tak bardzo przekraczających  
wszystko to, do czego zdolni są magowie i medja...

A le poza zasięgiem działania „pithy“ są jeszcze zjawiska, których nie 
możemy podporządkować tym, czy innym procesem psychicznym. „Zbytnie 
dążenie do systematyki i klasyfikacji —  pisze Świtkowski*) —  stwarza 
ciasne szufladki pojęciowe, w które następnie wtłacza się przemocą 
wszystko, co z natury rzeczy w  żadne ciasne ramki ująć się nie da. Powstają 
przez to liczne schematy o bardzo wątpliwej treści. Jeśli gdzie, to szczegól­
nie w okultyzmie lepiej jest nie klasyfikować, nie definjować, lecz tylko 
charakteryzować, bo w tedy zna się rzecz, nie nazwę, i nie jest się narażonym 
na nieustanne pomyłki."

Zasilanie zła.

Jest rzeczą obojętną, czy każdemu zjawisku nadamy i m i ę ,  czy tylko 
z n a c z e n i e ;  ważnem jest, aby rozumieć ukryte moce i prawa, rządzące 
w niewidzialnym świecie i pewnych praw nie nadużywać do powiększania 
sumy zła, jaka się gromadzi „po tamtej stronie“...

W iększość zjawisk jest wynikiem wirów astralnych, która to siła 
w n a s  s a m y c h  bierze początek, A le siła ta ma różne sfery działania. 
Może powodować halucynacje; może ułatwiać działanie e gregor om danych 
miejsc lub krajów (cudowne uleczenia, nagłe i spontaniczne akty bohater­
stwa narodu lub walczącej grupy); może powodować jasnowidzenie, ale 
może też stwarzać pomyślne warunki dla działań duchów i demonów.

Czy demony istnieją naprawdę? Jeśli ktoś wierzy w  nie, może ulec 
sile ich władzy. Jeden z uczonych tybetańskich (doktór filozofji) tak ujął 
ten problem wobec David-Neel: „Uczeń musi zrozumieć, że demony istnieją 
naprawdę d l a  t y c h ,  k t ó r z y  w i e r z ą  w  i c h  i s t n i e n i e  i że 
posiadają moc czynienia dobra lub szkodzenia t y m ,  k t ó r z y  j e  
c z c z ą ,  w z g l ę d n i e  i c h  s i ę  b o j ą !

Nauka mistycyzmu dąży jednak w Tybecie do tego, aby m e r o z -  
b u d o w y w a ć  w ł a s n ą  w y o b r a ź n i ą  świata, który dlatego, ze 
jest naszym zmysłom niedostępny, stać się może terenem popisu najbar­
dziej chorych urojeń i sugestyj.

N a l e ż y  z n a ć  z ł o ,  ale n i e  lubować się jego rozpamiętywaniem. 
Czy wpatrywanie się nieustannie w ropiejące rany, lub chorych na trąd, czy 
inne przerażające kalectwo, ustrzeże nas od nieszczęścia? Bardziej celo- 
wem będzie propagowanie hygieny i życia czystego, które uchroni nas od
chorób... , ,

M yśląc o złem, malując słowem lub pendzlem wizje demonicznych 
istot, z a s i l a m y  i c h  ż y c i e  i p o t ę g u j e m y  i c h  d z i a ł a n i e .  
Bogowie starożytni dlatego przestali istnieć, ze ludzkość o nich zapom­
niała; kiedyś, gdy mieli swe świątynie i swych kapłanów —  siła ich wpływu 
była olbrzymia. W  średniowieczu kult szatana był zdumiewająco silny 
i żywotny, ale podłożem, na którem mógł się rozwijać i kwitnąc —  były

*) „O kultyzm  i M agja“, str. 382.
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procesy czarownic! I ci w łaśnie sędziowie, palący tysiącami nieszczęsne 
otiary obłędu mistycznego, kładli fundamenty pod świątynię szatana 
i utrzymywali niegasnący ogień przed jego ołtarzem!

Nie zapominajmy, że myśli nasze są twórcze i twórczą jest wyobraź­
nia. M yśląc o Złem, nadajemy mu konkretny kształt. „Cóż dzieje się z temi 
tworami? Czy te d z i e c i  n a s z e g o  d u c h a ,  podobnie jak dzieci cie­
lesne, nie zaczynają w pewnej chwili żyć życiem własnem, niezależnem  
od nas?

Jeżeli istnieją potężne, a złe twory astralne, z naszej duszy wzięły  
początek. Ludzkość, oddając się myślom nienawiści, gniewu, zemsty, oraz 
rozlicznym pożądaniom ciała i zmysłów, stworzyła arm je istot, które żyją, 
karmiąc się temi uczuciami. W znieśmy się naszemi myślami i uczuciami 
wyżej a odetniemy im dopływ życia... I —  nie myślmy o nich nieustan­
nie, n i e p r z y w o ł u j m y  i c h  n a s z ą  w y o b r a ź n i ą !  W ten spo­
sób bowiem kopiemy niewidzialne kanały, któremi podchodzić do nas będą, 
aby nas niepokoić i przejmować lękiem.

Ostatnie porównanie zaczerpnęłam z książki David-Neel i niech mi 
będzie wolno zacytować niezmiernie mądrą rozmowę, prowadzoną między 
autorką a bardzo rozumnym pustelnikiem tybetańskim. Oto, co mówił:

7 podobne istoty (demoniczne) istnieją na świecie, to czemuż
nie mielibyśmy się spotkać z nimi z woli ich twórców lub dzięki temu, 
ż e  m y ś l ą c  o n i c h ,  lub wzywając je, d a j e m y  i m  m o ż n o ś ć  
u k a z y w a n i a  s i ę  i d z i a ł a n i a ?

, Dam pani przykład —  wyjaśniał dalej gomchen. —  Przypuśćmy, 
że pani mieszka w pewnej odległości od rzeki, na kawałku ziemi pozba­
wionym wody. Rzecz zrozumiała, że ryby, znajdujące się w rzece, nigdy 
do pani się nie zbliżą. Skoro pani jednak pomiędzy rzeką a swoją siedzibą 
przekopie kanał i na końcu urządzi staw, to wraz z wodą rzeczną przypłyną 
do stawu również ryby i pani z okien swego domu zobaczy — jak poru- 
szają się w tej wodzie. W szelako rozsądek nakazuje nam u n i k a ć  
l e k k o m y ś l n e g o  p r z e p r o w a d z a n i a  k a n a ł ó w .  W iększość 
ludzi nie przypuszcza nawet, co się kryje w głębinach wszechświata, dokąd 
człowiek sięga nieraz bez zastanowienia!" (1. c. str. 155).

C, d. n.

Z ducha pochodzi wszelki zamysł, duch najważniejszy, duch jest wszystko, 
Więc kiedy ten, czyj duch skalany, cokolwiek mówi, albo czyni,
To idzie zaraz za nim ból, jak koło wozu w ślad za koniem.

Z ducha pochodzi wszelki zamysł, duch najważniejszy, duch jest wszystko, 
Więc kiedy człowiek duchem czysty cokolwiek mówi albo czyni,
To idzie zaraz za nim radość, jak nieodstępny idzie cień.

Zly ma dopóty powodzenie, dopóki owoc zła nie dojrzał,
A kiedy owoc zła dojrzeje, zły widzi tylko zlo przed sobą.

Dobry przed sobą widzi zlo, dopóki dobro nie dojrzeje,
A kiedy dobro owoc da, dobry już tylko dobro widzi.

(Święte księgi hinduskie)
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IF F F ^ W  PRZEGLJ 
MBL1QSRAP1

U l l o  G ,e t z e l :  PRZESZŁOŚĆ I PRZYSZŁOŚĆ W  ŚW IETLE ĄSTRO- 
LOGJI.1) Brosizura, 84 str., wydana litograficznie, Rio de Janeiro 1937.

A utor, as tro log  n iem iecki, p rzeb y ­
w ający  obecnie w  B razy lji, s ta ra  się — 
w m yśl tezy astro log icznej o w pływ ie 
poszczególnych znaków  zod jaku  n a  pew ­
ne okresy  ew olucji ludzkości — u za sa d ­
n ić w edług  horoskopu  danej epoki jej 
ch a ra k te r  i w arto śc i k u ltu ra ln e  i wyde- 
dukow ać n a  te j sam ej podstaw ie, jak i 
będzie c h a ra k te r  epok przyszłych. P ra ca  
bardzo  ciekaw a i in te resu jąca , szczegól­
n ie w  odn iesien iu  do epok b lisk ich  nam  
i h isto ryczn ie  znanych , gdvż astro log icz­
ne w niosk i a u to ra  z n a jd u ją  w  dużej 
m ierze po tw ierdzen ie w  fa k ta ch  h is to ­
rycznych  d anych  epok. I ta k  spraw dzić 
m ożem y h isto ryczn ie  cechy tych  epok, 
tj. epoki sta roeg ipsk ie j (la ta  od 4300 
do 2100 przed Chr.), k tó ra  pozostaw ała  
pod w nływ em  zn ak u  zod jakalnego  B yka, 
epoki g recko-rzym skiej (od 2100 do 
m niejw ięcej 200 przed  Chr.), n a  k tó re j 
znać w ybitne  w pływ y zn ak u  B aran a , 
i epoki ch rześc ijańsk ie j (od 200 przed 
Chr. do czasów dzisiejszych), k tó ra  
je s t dom eną energ ij p łynących  n ie ­
p rze rw an y m  stru m ie n ie m  z po la d z ia ła ­
n ia  zod jakalnego  zn ak u  R y b .  P rzy jście  
C h ry stu sa  w ypadło  n a  pogran icze obu 
epok, s tą d  też po łączy ły  się w  jego 
Osobie oba sym bole: B a ra n ek  Boży
i sym bol Ryby — godło p ierw szych  
ch rześcijan . Dla każdej epoki ułożony 
je s t je j horoskop  w  ten  sposób, że ascen ­
d en t w y p ad a  n a  zasadn iczy  zn ak  tej 
epoki, zaś poszczególne „dom y“ ho ro ­
skopu  obsadzone są  odpow iednio do tego 
przez inne znaki. N aogół horoskopow e 
w n iosk i a u to ra  zgodne są z danem i 
h isto rycznem i, n a  p rzestrzen i k tó ry ch

*) „Die Z e ita lte r  der V erg an g en h eit 
u n d  das kom m ende Z e ita lte r im  L ichte 
der A stro logie.“

m ożem y określić  c h a ra k te r  i cechy d a ­
nej epoki. D am  przyk ład . D rugi „dom “ 
h oroskopu  za jm u je  się sp raw am i gospo- 
darczem i je d n o stk i a  życiem  gospodar- 
czem zbiorow ego o rganizm u, jak im  jest 
ludzkość czy g ru p a  narodów  danej epo­
ki. Otóż w epoce B yka „dom “ ten  obsa­
dzony je s t przez zn ak  zo d jak a ln y  B li­
źn ią t, w  epoce B a ra n a  przez zn ak  Byka, 
a w  epoce Ryb przez zn ak  B aran a . Jak ie  
s tąd  au to r  w yciąga w niosk i?  Otóż znak  
B liźn iąt, k tórego  w ład cą  je st p la n e ta  
M erkury , je s t znak iem  w ybitnej in te li­
gencji, wyższego rozum u. I fak tycznie 
w  epoce B yka sp raw y  gospodarcze u k ła ­
d a ją  się n a  p łaszczyźnie rozum ow ej, 
ca ła  in te lig e n c ja  ludz i te j epoki k ie ru je  
się k u  w y k o rzy stan iu  sił p rzy rody  do 
celów gospodarczych  i handlow ych, 
E g ipc jan ie  re g u lu ją  rzeki, b u d u ją  w sp a­
n ia łe  system y irry g acy jn e , k ró l reg u lu je  
sp raw ied liw y  rozdzia ł żyw ności: w ojen 
n a  tle  gospodarczem  je s t stosunkow o 
m ało. W  epoce B a ra n a , „dom “1 2-gi obję­
ty  je s t w p ływ am i zn ak u  B yka. Jest to 
zn ak  m a te rja lis ty czn ie  nastaw iony , spo­
kojny , p racow ity  i w y trw ały . W  poczy­
n an ia c h  gospodarczych  te j epoki w idać 
sp oko jną  pracę, dużą  zapobiegliw ość, ale 
n ie  m a  tu  już te j inw encji in te ligen tne j, 
k tó ra  ch a rak te ry z o w a ła  pop rzedn ią  epo­
kę, s to jąc ą  gospodarczo pod B liźniętam i. 
Całe gospodarcze życie tej epoki je s t 
pracow ite, spokojne, b ierze to, co p rzy ­
ro d a  daje, ale się specja ln ie  nie w ysila. 
W  epoce Ryb obraz się zm ienia. „Dom“ 
2-gi obsadzony je s t tu  przez energiczny 
i gw ałtow ny  zn ak  B aran a . W  epoce tej 
człow iek zaczyna regu low ać sto sunk i 
gospodarcze gw ałtem  i siłą. N a tern polu 
p a n u ją  sta le  w a lk a  i gw ałt. Głód i żą­
dza p o sia d an ia  p o p y ch a ją  n a ro d y  tej 
epoki do w ojen  i zdobyw czych pocho­
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dów, k tó ry ch  tłem  są  przedew szystk iem  
sp raw y  i w a ru n k i gospodarcze. N ajazd  
G erm anów  n a  im p e rju m  rzym sk ie, w y­
p raw a  K olum ba, zdobyw cze w ypraw y  
H iszpanów  do A m eryki, w a lk i anglo- 
sasów  o ko lon je zam orsk ie  — oto p rób ­
k i d z ia ła n ia  zn a k u  B a ra n a  w  „gospodar­
czym “ dom u te j epoki. P rzy k ład ó w  ta ­
k ich  p rzy tacza  a u to r  w iele z różnych  
dziedzin  życia ludzkości tych  epok — 
n ie w szystk ie  je d n ak  w niosk i as tro lo ­
giczne m a ją  swe odpow iednik i h is to ­
ryczne. N iek tóre p a ra le le  w y d a ją  m i się 
trochę nac iągn ięte , ogółem  je d n ak  obraz 
astro log iczny  odpow iada h isto rycznem u.

A uto r s ta ra  się rów nież zestaw ić 
c h a rak te ry s ty k ę  epok jeszcze w cześn ie j­
szych, bo aż do r. 8800 p rzed  C h ry s tu ­
sem . W yw odów  ty ch  n ie będę je d n ak  
poruszał, bo b ra k  d anych  h isto rycznych  
co do tych  epok n ie pozw ala n a  ocenę 
w niosków  astro log icznych . B ardzo zato

Biuletyn miesięczny Polsk. Twa
Zeszyt styczniow y pośw ięcony je st 

zagadn ien iom  narodu , jego zw iązku  
z w yb itnem i jed n o stk am i i d u ch am i p rze ­
w odn ikam i danego n aro d u , i m isji, ja k ą  
każdy  n aró d  m a  do spe łn ien ia . L. P ie ­
k a rsk a  om aw ia zw iązek je d n o stk i z n a ­
rodem , i kw estję  odnalez ien ia  przez e litę  
n a ro d u  jego „słow a“ czyli m is ji dziejo­
wej. S. P. om aw ia po jęcie  n a ro d u  w  pol­
skiej m yśli filozoficznej — k tó rą  je s t pol­
ski m esjan izm , źródłow o i rzeczowo przez 
au to ra  o m aw iany .1) Po odejściu  w iesz­
czów idei m esjan is ty czn e j n as tęp u je  d łu ­
ga p rze rw a w  polsk iej m yśli narodow o- 
filozoficznej aż now y p łom ień  b u n tu  
i h y m n u  naszych  tę sk n o t w y bucha  w  
m om encie k sz ta łto w an ia  now ej rzeczy­
w istości po lsk iej m o c arn ą  rę k ą  Józefa 
P iłsudsk iego . Kończy a r ty k u ł cy ta t z Mic­
kiew icza, że „k iedy  człow iek zryw a ca ł­
kow icie ze sw oim  narodem , zryw a w  so­
bie tem sam em  w iele połączeń, bo Ojczy­
zna je s t w ie lk ą  i po tężną p o śred n iczk ą“. 
M. C hm ielew ska s ta ra  się odkryć n a  tle 
m isy j dziejow ych  in n y ch  n arodów  — 
m isję dziejow ą naszego n a ro d u  i jego 
przyszłość, a n a  końcu  zeszytu  um iesz­
czony je st bardzo  ciekaw y a r ty k u ł teo- 
zofa d ra  G. S. A runda la , k tó ry  je s t stresz-

*) K om un iku ję  czyteln ikom , że prof. 
W. L u t o s ł a w s k i  w ydał o sta tn io  po 
an g ie lsk u  b roszurę  pt. „P olish  M essia- 
n ism “ ; w yszło rów nież po po lsku  dzieło 
tegoż a u to ra  p. t. „ P o s ł a n n i c t w o  
p o l s k i e g o  n a r ó d  u", nak ł. „R óju“ ; 
s tro n  250, cena 5 zł.
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ciekaw e są  w n iosk i co do nadchodzącej 
epoki W odnika, n a  k tó re j p rogu  obec­
nie sto im y  i k tó re j p rzem ożne tchn ien ie  
b urzy  już s ta re  form y epoki Ryb, p rzy ­
go tow ując  pole pod zasiew  now ych 
w sp an ia ły c h  osiągów  epoki W odnika, 
k tó re j w ład cą  będzie b u rzą c^  i b u d u ­
jący, rew o lu cy jn y  U ran . To, co się obec­
n ie w  ta k  gw ałtow nem  tem pie  dzieje 
w  E urop ie  i n a  św iecie, te o lbrzym ie 
p rzew ro ty  po lityczne i społeczne, k tó re  
za czy n ają  się przed  n am i rozgryw ać n a  
a re n ie  dziejów  — są  p ierw szym i p ro m ie­
n ia m i i zw ia s tu n a m i p rzem ian , jak ie  
now a epoka ludzkości i św ia tu  pod 
w zględem  duchow ym  i m a te r ja ln y m  
p rzyniesie .

P ra c a  naogół ciekaw a, będzie p raw d o ­
podobnie w kró tce  p rze tłu m aczo n a  n a  ję ­
zyk polski, ja k  m ię zapew nił jeden  ze 
zw olenników  w spom nianego  p isarza .

K .  C hodk iew icz .

Teozoficznego — W arszawa 1939.
czeniem  obu jego odczytów, w ygłoszo­
nych  w  r. 1925 w  W arszaw ie  i K rakow ie. 
W  odczytach  ty ch  au to r  p o staw ił tezę, 
że to co Ind  je m a ją  zdz ia łać  d la  k u ltu ry  
i przyszłości Azji — P o lsk a  m a  w  p rzy ­
szłości zdz ia łać  d la  E uropy. M am y znę­
k an e j E urop ie  dać now y id ea ł obyw ate l­
s tw a  i d la tego  zosta liśm y  przez k ierow ­
ników  ew olucji w y b ran i n a  p rzew odn i­
ków  rodzącej się S łow iańszczyzny. Jako 
m otto  d la  zeszy tu  2-go (luty) zostało w y­
b ran e  pow iedzenie A. S. E dd ing tona , że 
„m a te rja ł św ia ta  je s t m a te r ja łe m  ducho­
w ym “. A rty k u ły  tego zeszytu  s ta ra ją  się 
w ykazać, że n a u k a  w chodzi dziś już co­
raz  b a rd z ie j w  dziedziny  okultyzm u. — 
W. C aring ton  w zyw a okultystów , by d la  
d ob ra  sp raw y  zaczęli czynić u stęp s tw a  
n au ce  rów nież w  dziedzinie te rm ino log ji. 
N ieścisłe stosow an ie te rm in ó w  n a u k o ­
w ych  przez o ku lty s tów  od d a la  od rozu ­
m ien ia  oku lty zm u  coraz w iększą liczbę 
osób. P o zatem  m etody  b a d a n ia  ta k  n a u ­
kowego, ja k  i oku ltystycznego  pow inny  
się coraz b ard z ie j do siebie u podabn iać  
a  n ie  od siebie oddalać. O k u lty sta  je s t 
tu  w  położeniu  o ty le  trudn ie jszem , bo 
m u si tłum aczyć  in n y m  a może i sobie 
sam em u dane z dośw iadczenia , p rz e k ra ­
czające zw ykłe ludzk ie  dośw iadczenie 
i m usi używ ać p rzy tem  te rm inów  za­
czerpn ię tych  z tego zw ykłego dośw iad­
czenia, o ile chce być zrozum iany . Prof. 
I. M arcau lt om aw ia ciało eteryczne w 
św ietle  b ad a ń  n a u k i zachodu, p rzyznając  
m u  zasadn iczą  s tru k tu rę  e lek tryczną. 
F izjologow ie obecni dochodzą do p rzeko­



nan ia , że elek tryczność odgryw a n ie ty l­
ko pew ną ale n a jw ażn ie jszą  ro lę w  u trz y ­
m yw an iu  m a te r ji o rgan icznej n rzy  życiu. 
Żyw a m a te r ja  p o s iad a  budow ę kollo idal- 
ną, a  s ta n  ko llo id a ln y  pod trzym yw any  
je s t przez ła d u n k i elek tryczne, k tó re  s ta ­
ją  się w łaściw ą p rzyczyną odrębności 
najd ro b n ie jszy ch  cząsteczek m a te rji. — 
W  końcow ych a r ty k u ła c h  J. D avidge 
om aw ia p race  i dzia ła lność  uczonego In- 
d u sa  J. Bose, k tó ry  w prow adził nowe 
cudow ne m etody  b a d a n ia  życiow ych 
funkcy j roślin , a A. Crow s ta ra  się w y­
jaśnić, w ja k i sposób teozofja p rzyczyn ia 
się do rozw oju  nau k i.

Zeszyt 3-ci (marzec) pośw ięcony je s t 
przew ażnie zagadn ien iom  zróżnicow ania 
duchów  ludzk ich  n a  7 odrębnych  typów. 
Jest to tzw. „ n a u k a  o 7 - m i  u p r o ­
m i  e n  i a  c h “.*) P isze n a  ten  te m a t ob­
szern ie  E. W ood. C h a ra k te ry s ty k a  7-m iu 
typów  ludzk ich  w ed ług  7-m iu p rom ien i 
je s t bardzo  ciekaw a. W  dw óch typach  
p rzew aża e lem en t poznania , w  dw óch 
uczucia, w  dw óch dalszych  w oli a  o s ta tn i 
je s t typem  pośredn im , szu k a jący m  h ar- 
m onji m iędzy tem i trzem a w ładzam i 
psychicznem i. Z podw ójnych  zaś typów  
jeden  d z ia ła  w ięcej n a  zew nątrz, d rug i 
zaś raczej n a  w ew nątrz , do środka. T ak  
w ięc np. ludzie w o l i  n a leż ą  do p ierw -

*) Zob. w yczerpu jący  a r ty k u ł T. Zori  
pod tym że ty tu łem  w  „Lotosie“ IV/1937, 
n a  str. 252 i d. (przyp. red.).

G. T w a r d y :  „FRIEDE AUF

M ała b ro szu rk a  w y d an a  w  Gollin 
w  r. 1930. Jest to p o śm iertn a  rew elacja , 
rzekom o ducha, byłego p rusk iego  w yż­
szego oficera G. Tw ardego, zm arłego  
w  r. 1926. M edjum  rew elacy jn em  je s t tu  
córka zm arłego, p an i K a ta rzy n a  Goetzel. 
Z a jm u ję  się tą  b ro szu rą  dlatego, że po­
g lądy  w niej w yrażone, w  dużej m ierze 
zaczep iają  o as tro log ję  ezo teryczną i są 
częściową podstaw ą całego cyk lu  as tro lo ­
gicznego, w ydaw anego  w A m eryce przez 
m ęża p. Goetzel, as tro loga. K siążk i te 
om ówię poniżej. Z asadniczo n ie za jm u ­
jem y się ty siącznem i rew elac jam i sp iry ­
tystycznem u, gdyż z p u n k tu  w idzen ia  
naukow o-okultystycznego  n ie m a ją  one 
w ielk iej w arto śc i; p rzepełn ione są ogól­
n ik a m i nic n ie  m ów iącem i i n au k a m i 
m istyczno-m oralnem i. Ta je d n ak  rew e­
lacja , p raw dopodobnie k o n stru o w an a  
przez podśw iadom ość m ed jum , obezna­
nego dok ładn ie  z p rac am i S teinera, 
H a rtm a n n a  i M axa H eind la  — podaie

szego i siódm ego p rom ien ia . Człowiek 
pierw szego p ro m ien ia  d z ia ła  w olą na- 
zew nątrz, chce opanow ać siebie i otocze­
nie, s ta je  się w ładcą, wodzem , k ie ro w n i­
kiem . Członek 7-go p ro m ien ia  d zia ła  
w olą n a  swe w nętrze, szu k a  Boga po­
p rzez p iękno, s ta je  się a r ty s tą , poetą  itd.

N au k a  ta  je s t bardzo  p iękna , p o k a ­
zu je jednak , że In d u si m ało  za jm ow ali 
się as tro log ją . Nie po trzeba głow ić się 
n a  nowo n a d  7-m iu p rom ien iam i, bo te 
7 typów  lu d zk ich  rep re z e n tu ją  n am  do­
skona le  p la n e ty  i znak i zod jakalne. K aż­
dy astro log  wie, że np. to, co E. W ood 
ok reśla  typem  p ro m ien ia  1-go, je s t w 
astro log ji c h a rak te ry s ty cz n ą  cehą zn ak u  
B aran a , k tórego  w ład cą  je s t M ars. Czło­
w iek  u rodzony  pod ty m  znak iem  jest 
zaw sze wodzem , k ie row n ik iem  i p rzew o­
dnik iem , obojętn ie , n a  ja k im  go los po­
staw i stan o w isk u  — m u si prow adzić 
i rozkazyw ać, je s t to w yn ik iem  całego 
jego psychicznego n as taw ie n ia . Byłoby 
ciekaw em  przeprow adzić  tak ie  porów ­
naw cze s tu d ju m  m iędzy  ch a rak te ro lo g ją  
p la n e ta rn ą  a in d y jsk ą  n a u k ą  o 7-m iu 
p rom ien iach . P o d d aję  teozofom  i a s tro ­
logom  ten  te m a t do opracow ania.

Dalsze a r ty k u ły  tego zeszytu  m ów ią
0 n iebezp ieczeństw ach  psychoana lizy
1 g ran ic ac h  p o zn an ia  naukow ego w  od- 
n iesien ieu  do n a u k  przyrodniczych .

K .  C hodk iew icz .

5RDEN UND FREUET EUCH".

rzeczy k o n k re tn e  z poglądów  tych  w ła ­
śn ie  trzech  uczonych, w arto  się tedy n ią  
zain teresow ać.

A u to rk a  czy au to r  jak o  h as ło  p rze ­
w odnie s ta w ia  ludziom  zau fan ie  w  moce 
dobra, w łasne  siły  i potęgę dobrego n a ­
stro ju . S tąd  często pow tarzane  zdanie 
„cieszcie się i bądźcie sta le  w  dobrym  
n a s tro ju “. Z ajm u je  się pow stan iem  d u ­
szy grupow ej św ia ta  zw ie rzą t i sposo­
bam i jej od d zia ły w an ia  n a  zw ierzęta, 
za leca  ja rstw o , opanow anie  i rów now agę 
w ew nętrzną, p rzestrzeg a  p rzed  szczepie­
n iam i ochronnem i, poniew aż w szczepia­
ją  e lem en ty  duszy  zw ierzęcej w  psych ikę 
człow ieka. W szystk ie te  i inne  poglądy 
w y g ląd a ją  m i n a  podśw iadom ą k o m p ila ­
cję z dzieł tych  w ym ien ionych  poprzed­
nio okultystów . B ardziej ciekaw e i sam o­
dzielne są  rew elacje  n a  te m a ty  a s tro lo ­
giczne, zaw arte  w  końcow ych rozdz ia­
łach  (8—12) broszury . Poza znanem i 
ogólnie p rzy j ętem i tezam i astro log ji
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ezoterycznej, w ysuw a au to r  rew o lu cy jn ą  
iście rew elację. T w ierdzi, że K opern ik  
i G alileusz pom ylili się, a  Z iem ia, nie 
Słońce, je s t sercem  system u  słonecznego. 
Z atem  Z iem ia pozostaje  w śro d k u  sy s te ­
m u, a Słońce z innem i p la n e ta m i p o ru ­
sza się naokoło  Ziem i. T w ierdzen ia  tego 
n ie u za sad n ia  szczegółowo. K w estję rozw i­
ja  dopiero Ullo Goetzel w  książce, k tó rą  
po tem  omówię. Tw ierdzi, że ty lko  n a  
Z iem i są  ludzie, n a  in n y ch  p la n e ta ch  
sy stem u  są  ty lko  duchy  i n iższe od ludzi 
isto ty . Tw ierdzi, że ludzkość Z iem i do­
s ta n ie  się k iedyś n a  Księżyc. N ep tuna  
uw aża  za p rzybysza z innego system u 
słonecznego, k tó ry  m a  „roz luźn iać“ m a ­
te r  ję ziem ską, by  zanad to  n ie sk o stn ia ła  
w  dalszym  rozw oju  i by się zaczęła udu- 
chaw iać. S a tu rn  je s t p rob ierzem  dusz 
ludzk ich , rob i ludzi sk ro m n y m i przez 
cierpienie. Oczyszcza te raz  człow ieka 
z m ętów  i żużlu. Je st n a jlep szy m  w ycho­
w aw cą i nauczycielem . M ars je s t p la n e ­
tą  ognia. D ał Z iem i ogień i w ojnę. D ziała 
ty lko  m a te rja ln ie . W enus i M erku ry  są 
księżycam i Słońca. P o d aje  szczegółow ą 
i dość tra fn ą  c h a ra k te ry s ty k ę  znaków  
i w pływ ów  zod jaka lnych . P rz y  końcu  
b roszu ry  rozw odzi się n a d  w ielk iem i

zadan iam i, ja k ie  r a s a  g e rm a ń sk a  m a 
w  przyszłości do w y k o n an ia  w  E uro- 
pie (!).

P odane  pog lądy  ezoteryczno-astro lo- 
giczne n ie odbiegają , poza tw ierdzeniem , 
że słońce k rąż y  naokoło  ziem i, od za sa d ­
n iczych tez astro log ji dzisiejszej, a są  
ciekaw ym  p rzyk ładem , ja k  p rac u je  pod­
św iadom ość m ed ja ln a , sk ła d a ją c  z tez 
podstaw ow ych k ilk u  k ie ru n k ó w  o k u lty ­
stycznych  — całość, dość u d a tn ie  sk le ­
joną. ' B roszurę trzeb a  je d n ak  czytać 
o s t r o ż n i e ,  gdyż poglądy H eindla, 
S te in e ra  i innych , n a  k tó ry ch  się au to r 
n ie jed n o k ro tn ie  lo ja ln ie  pow ołuje, s ą 
w  n ie k tó ry ch  szczegółach m o c n o  
s p a c z o n e  i m y l n i e  w yrażone. 
N onsensem  je s t np. tw ierdzenie , że duch  
grupow y w cie la  się raz  w  ciało konia, 
a  d ru g i raz  w  ciało p ta k a  (!). Nie m ożna 
tw ierdzić, że zbudow aliśm y sobie w  b ie ­
gu ew olucji ciało, k tó re  n ie  odpow iada 
duchow i — bo w łaśn ie  d uchy  b u d u ją  
ta k ie  ciała , ja k ie  w  danej epoce są  dla 
ludzkości najodpow iedn ie jsze  itd . Poza 
tem i n iedociągn ięc iam i b ro szu ra  p isa n a  
je s t b a rw n ie  i in te resu jąco . O dalszych  
p rac ach  U. Goetzla pom ów im y osobno.

K .  C hodk iew icz .

Dr E. W a s i u t y ń s k i - J .  B i e g a ń s k i :  „Reum atyzm , artretijzm, ischias 
— leczenie ziołami“. W opracowaniu dla wszystkich. Wyd. II z 7 ryc. 

W arszawa, Stowarzyszenie Pracowników Księgarskich. Zł 1.80.
N ajbardzie j rozpow szechnione choro­

by naszych  czasów, to n iew ątp liw ie  re u ­
m atyzm , isch ia s  i a rtre ty zm . N areszcie 
m am y  podręczn ik  p rzed staw ia jący  w  tr e ­
ści zw ięzłej i d la  w szystk ich  zro zu m ia­
łej m etody  leczen ia reu m a ty zm u , a r tre -  
tyzm u i isch ia su  zio łam i w  p rzysto sow a­
n iu  do różnych  p rzejaw ów  tych  chorób. 
Daje on m ożność chorem u ra d z e n ia  sobie 
w  c ierp ien iu  i s tosow ania  odpow iednich  
ziół. A że b ro szu ra  podaje rów nież cie­
kaw e w yleczenia, op isu je  objaw y choro- 
b -  i d łu g o trw ały  n ie jed n o k ro tn ie  p rze­

bieg, to ogrom nie u ła tw ia  czy ta jącem u 
zorjen tow an ie  się  w  s ta n ie  w łasne j do­
legliw ości.

Nowe p rze jrz an e  i rozszerzone w y­
dan ie  ilu s tro w a n e  je s t 7 ry c in am i, u k a ­
zuje się po w yczerpan iu  w  b. szybkim  
czasie w y d an ia  pierw szego, co n a jlep ie j 
św iadczy  o skw ap liw ym  k o rzy sta n iu  z tej 
k s iążk i przez cierpiących.

Dziełko bardzo  pożyteczne zaw iera  
p onad  30 przepisów , k tó re  k ażdy  odpo­
w iednio  m oże stosować.

Jeszcze o „Zagrożonych ideałach“
U m ieszczony pod pow yższym  ty tu łem  a r ty k u ł w  kw ietn iow ym  n rze  „ L o ­

t o s  u “, w zbudził w śród  naszych  C zyteln ików  — w k ra ju  i zag ran ic ą  — żywe 
echo. Ilość listów , ja k a  n a p ły n ę ła  do naszej R edakc ji w  tej w łaśn ie  spraw ie, 
św iadczy o tern najw ym ow niej. N ajlepszy  to  dowód, że d o tknę liśm y  n a jb ard z ie j 
żyw otnego i ak tu a ln eg o  obecnie zag ad n ien ia  i, że zgodne są  pod ty m  w zględem  
z a p a try w a n ia  ezoteryków  polskich .

W yjątkow o pozw olim y sobie n aw et n a  p a rę  cy tatów  z tych  listów , by n ie ­
k tó re  głosy naszych  C zytelników  podać do szerszej w iadom ości, bow iem  ciekaw e
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n tż e j8° dne p o w tó rzen ia- A pozatem  jeszcze w  in n y m  celu, o k tó ry m  będzie po-
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SSH iE iM
Nie je s t p iz y ję te  an i w  p rasie , an i w życiu spoiecznem , aby  zw racało  się 

sp ec ja ln ą  uw agę n a  tego ro d za ju  z a tru tą  i n ikczem ną broń. Aby pub liczn ie om a­
w iać anonim y! I m y z a s ta n aw ia liśm y  się głęboko, czy w arto  te j sp raw ie  pośw ię­
cać czas i m iejsce w  „Lotosie“. Czy w arto  wogóle odpow iadać? Ale sam  problem  
je s t zbyt pow ażny  i zbyt ogólnej n a tu ry , aby pom inąć go m ilczeniem .

Ci, k tó rzy  ta k  en tu z ja sty czn ie  p rzy ję li nasz  a r ty k u ł, pow inn i w iedzieć, że są 
w  Polsce jednostk i, k tó re  nasz  i ich  zap ał u w aż a ją  za w yraz w ysoce n iee ty cz­
nych  in s ty n k tó w  (!!), a  n aszą  dzia ła lność  za zbrodnię! Jeżeli w ięc is tn ie ją  te n ­
dencje, u siłu jące  uśp ić P o laków  i z duszy  ich  w ypłoszyć chęć bo h atersk ie j 
oniony, to w idocznie is tn ie ją  i je d n o stk i i p rądy , k tó re  ty m  tendenc jom  użycza ją  
poparc ia . A jeżeli is tn ie ją , należy  je  u j a w n i ć ,  bez w zględu n a  to, n a  j a ­
k i e j  d r o d z e  zd radzili fa k t swego is tn ien ia !  D ziałalność ich  napew no trw ać  
będzie nm m l, za tem  należy  zw rócić czu jn ą  uw agę, aby  pod „ow czą sk ó rą “ sw ych 
„p ięknych  h a s e ł ' n ie  p rzem ycali w  Polsce pojęć, m ogących  osłabić d u ch a  h a r tu

*) O rgan K onfederac ji synarch icznej, dw u tygodn ik  pośw ięcony budzen iu  m y ­
śli i su m ien ia  społecznego, W arszaw a, ul. P iu sa  15.
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i pogotow ia wobec n ad c iąg a jące j burzy! S taw ian y  n am  zarzu t, że „zab ran iam y  
ludziom  m od litw y“ n a jlep ie j c h a rak te ry z u je  sposoby i t e n d e n c j e  au to rów  
anonim u. N asi C zyteln icy  sam i osądzą, o ile  ten  za rzu t je s t słuszny.

P ra w d ą  jest, że nie nad u ży w am y  i n ie  szarżu jem y  im ien iem  C h ry stu sa  n a  
każdej s tro n icy  „Lotosu“, ale celem  naszego p ism a  było i je s t zaw sze: id ea lv  
ch rześc ijań sk ie  uczynić m otorem  i p o d staw ą życia. O tern w iedzą dok ładn ie  
C zytelnicy i bezstronn i obserw ato rzy  nasze j p racy .

Ale is tn ie ją  w idocznie jednostk i, k tó ry m  ta  w łaśn ie  n asza  po staw a sp raw ia  
dużo n iezadow olenia. P ra g n ę lib y  za k aż d ą  cenę um nie jszyć zak res naszego 
w pływ u. I — n ie m a jąc  odw agi n a  o tw arty  a ta k  — u s iłu ją  u d erzać  z u k ry c ia , 
aby  n as  osłabić i odebrać chęć do g łoszen ia  haseł, k tó re  w idocznie z ich h as łam i 
s to ją  w  sprzeczności...

Dla u ja w n ie n ia  p rzew ro tne j ta k ty k i tego od łam u, w inn iśm y  może zacytow ać 
o trzy m an y  lis t  w  całości. C zytelnicy s tw ie rd z ilib y  sam i, ja k  o d w r a c a  się 
podane w  Lotosie m yśli i z ja k ą  n ien aw iśc ią  zw alcza się nasz zew do obrony — 
przeciw ko „kłom  i p az u ro m “, p rag n ący m  rozszarpać  Polskę. Je d n ak  p o z i o m  
lis tu  i jego ton  n ie n a d a je  się do „L otosu“. W y starczy  jeżeli pow iem y, że au to r  
b ron i zap am ię ta le  owego „w ulgarnego  sp iry ty z m u “, k tó ry  ośm ielim y z a a tak o ­
w ać w  „Lotosie“, i z p rzedziw ną n iek o n sek w en cją  m odlitw ę „o w ytęp ien ie  k rw io ­
żerczych in sty n k tó w , o ś w i a t ł o  d la  szaleńców  i zb rodn iarzy" nazyw a „z ak ra ­
w an iem  n a  T w orki lub  K u lp ark ó w “. (?) Poza z jad liw em  zw alczaniem  ideologji 
całego a rty k u łu , n a  końcu  pozw olił sobie anon im ow y „p acy fis ta“ n a  osobistą 
oszczerczą n ap aść  zarów no n a  R edak to ra , ja k  i część zespołu redakcy jnego , 
i — po tern w ielce b o h a te rsk iem  w y stąp ien iu  — pozostaw ił lis t bez podp isu  
(lite rk i X. A. nic n ie  m ów ią!). — N a tu ra ln ie , jakże  to m iło  i bezpiecznie s trze­
lać  z zap lo tu! Jesteśm y  od d aw n a przyzw yczajen i do tego, że new na — bardzo  
zresz tą  n ie liczna — g ru p k a  ludzi s tosu je  do „L otosu“ w alkę podziem ną, krecią... 
Źe in try g a m i i oszczerstw em  zw alcza i zohydza n ie ty lk o  ideje, k tó re  głosim y, ale 
i w spó łp racow ników  pism a. N iestety! Od te j p rac y  n ie oderw ią  n as  żadne 
„a ta k i“ jaw ne, czy anonim ow e. Owszem, p rosim y  o j a w n e !

I m y  m am y sw oje zastrzeżen ia  odnośnie do pew nych  poglądów  i w ierzeń, ale 
d ru k u jem y  je zaw sze w yraźn ie  i p o dp isu jem y  p e ł n e m  im ien iem  i n azw i­
skiem ! U w ażam y bow iem , że „ty lko przez s ta rc ie  się opinij, poglądów  i płodów  
w yobraźni, dochodzi się  do u s ta le n ia  ideałów , bez k tó ry ch  nie je s t do pom yśle­
n ia  p r a c a  c e l o w a “. T a k ą  m etodę u zn a je  cały  św ia t k u ltu ra ln y  i ta k ą  m y 
stosu jem y. „M ylne pog lądy  — ja k  n aw o łu je  W. T a rn aw sk i n a  ła m ac h  » O b r o ­
n y  K u l t u r y «  — należy  prostow ać, i l e k r o ć  i g d z i e k o l w i e k  się 
p o jaw ią .“ I to p rostow ać ob jektyw nie, rzeczowo, bez osobistych n ap aśc i i an o ­
n im ow ych uderzeń. W  n rze 9 „L otosu“ z u. r. w y raźn ie  pisze rów nież K. Chod­
kiew icz: „P rze rosty  i n iew łaściw ości n a  n iw ie oku ltystycznej w inno  się zw alczać 
z o tw a rtą  przy łb icą, rze te ln ie , z podan iem  k o n k re tn y c h  faktów , nazw isk  i oko­
liczności.“ — T ak  też czynim y i n ie  odstąp im y  od tej zasady. Nie z rażą  n a s  an i 
anonim y, an i oszczerstw a. Jesteśm y  ludźm i p roste j drogi, n ie  u zn a jący m i „żad­
nych  zam ilczeń, cichych zastrzeżeń  czy w styd liw ych  w zględów “. T o le rancji nie 
m ożna u to żsam iać  z za k łam an iem , ja k ie  p an u je  dzisia j n a  św iecie. Często 
w  sposób trag iczn y  u d erz a  b ra k  odw agi w  w ypow iadan iu  j a  w  n  e m  i uczciw em  
sw ych zastrzeżeń  czy k ry ty k i. Tylko szeptem , n a  ucho, lub  w ściśle zak o n sp i­
rowanemu kó łk u  p o zw ala ją  sobie ludzie n a  szczerość. Sądy, dyk tow ane ow ą 
szczerością, s ą  często bardzo  surow e, ale i bardzo  słuszne! Czem uż tedy  nie 
m ów ią ich  głośno, aby w  ten  sposób tęp ić zauw ażone zło? Czy zaw sze jeszcze 
p o n u rą  k lą tw ą  w iszą n ad  n am i słow a, k tó re  w ypow iada K. H. R ostw orow ski 
w  „K aligu li“ : „W szystko n a  tern stoi, że się jeden  drugiego  pok ry jo m u  boi“ ?

W  obronie ośm ieszanego i nadużyw anego  ezoteryzm u n a d a l będziem y głos 
zabierać. N ależy oczyścić te re n  z p rzerostów  i zachw aszczeń. Je s t to jedno  
z założeń — i to b y n a jm n ie j n ie  d rugo rzędnych  — „Lotosu“. A nonim ow com , 
u s iłu jąc y m  m ącić b o h a te rsk i n a s tró j w  Polsce, zw racam y  uw agę, że n ie  m a ją  
p ra w a  n arzu cać  sw oich p rzek o n ań  ci, k tó rzy  d rżą  n ie ty lko  przed  o tw a rtą  w a lk ą  
z „w rogiem  n a  froncie“, ale k tó rzy  n ie  p o sia d a ją  n aw e t ty le  cyw ilnej odw agi, by 
„obronę sw ych p rze k o n ań “ w łasnem  podp isać nazw isk iem ! Red.
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„Panie, przez  mądrość twoją spraw, abym była płomieniem dla pogrą­
żonych w  ciemnościach, iżbym ogrzać mogła ich serca i rozjaśnić ich mroki, 
zanim z  własnej w iedzy  sw ej zdołają  rozpalić swój własny płom yk i, roz­
paliwszy go, opuścić będą mogli mroki i zamieszkać nareszcie w świetle  
słońca."

„...Nie ma takiej otchłani, w  którą nie mogłabyś runąć, a z  której nie 
wydźwignęli się inni; nie ma takiego szczytu, choćby ci się w ydaw ał zbyt  
stromy, któregoby nie zdobyli inni, jak i ty  go masz zdobyć; nie ma bólu, 
któryby nie przeminął i nie ma żalu , któryby nie uniósł cienia swych sk rzy - 
del, pozwalając słońcu osuszyć ł z y  płaczących."

„Pamiętajcie zawsze, że cokolwiek was spotka, to tylko własne czyny  
wasze, odbite w  zwierciadle nieomylnem. Żaden bicz nie spadnie na wasze  
grzbiety, jeśli niesłusznie nie wznieśliście ręki. Nie skurczy wnętrzności 
waszych głód, ani pragnienie nie w ysu szy  waszego podniebienia, jeśli nikt 
inny przez was nie doznał tych cierpień. Nie będziecie wędrować przez  
pustynię w  ciemnościach, jeśli nie zamknęliście oczu waszych na Światło, 
kiedy was chciało oświecić. S topy wasze nie zakrwawią się o kamienie na 
drodze waszej, chyba że nie słuchaliście głosu wzywającego was, byście 
sobie sporządzili sandały z  mądrości własnej. Nie będziecie daremnie pła­
kać w  osamotnieniu, jeśli nie zdradziliście nigdy prawdziwego przyjaciela. 
Nie będziecie się lękać śmierci, ukazującej się zdała  na drodze waszej, o ile 
nie zaprzeczaliście chwały je j  promiennego oblicza."

(W yjątki z książk i Joan Grant: U s k r z y d lo n y  Faraon.)



Chleb radości

Czynić dobrze, nieść pomoc drugim, może każdy człowiek, nawet ten, 
który nie ma dość warunków, aby zaspokoić głód swój i swoich najbliż­
szych. Bowiem sytość i zadowolenie nie zawsze idą z sobą w parze... Prze­
ciwnie, więcej szczęścia spotkać można wśród jednostek, podejmujących  
codzień na nowo swą walkę o byt, aniżeli w  szeregach bogaczy i snobów.

Czemu to przypisać? Oto prawu, że zw ycięscą może być tylko ten, kto 
walczy, że powodzenie, radość, ufność w życie i własne siły są towarzy­
szami wysiłków, a nie bierności i spoczynku! Dlatego ludzie, którym się 
zdaje, że doszli do celu i że mogą b e z m y ś l n i e  eksploatować stan 
swego posiadania —  rychło zapadają w  stan nudy i zgorzkniałej apatji.

Są jednostki, którym się zdaje, że zrzucenie ze swych ramion „cię­
żaru" jakichkolwiek obowiązków, jest szczytem szczęścia. Najstraszniej­
sza, tragiczna pomyłka! Spełnianie obowiązku —  bez względu na to, jaki 
on jest —  to jedyny łącznik jednostki ze społeczeństwem, to jedyna więź 
i warunek, uprawniający do korzystania z ogólnego skarbca dorobku ludz­
kości. Kto bierze, nic wzamian nie dając, stoi na poziomie żebraka, cho­
ciażby mniemał, że należy do elity społeczeństwa. Bowiem jedyną legity­
macją prawdziwego obywatela, jest stopień jego użyteczności!

A le u ż y t e c z n o ś ć ,  to nietylko ściśle określona praca, czy obo­
wiązek, to także pewnego rodzaju d u c h o w e  p r o m i e n i o w a n i e ,  
jakie idzie od nas do ludzi. Czy słońce wykonuje jaką pracę? A  przecież, 
gdyby ono zagasło, musiałoby zginąć życie na ziemi. Serca i dusze ludzi 
m°63 pełnić rolę takich małych słońc, ogrzewających i niosących światłość 
innym duszom. I by udzielać hojnie tego chleba radości, na to nie potrzeba 
ani majątku, ani stosunków, ani zdrowia nawet. Potrzeba tylko dobrej woli 
i w iele, w iele pogody wewnętrznej. A  ta zależy od naszego duchowego tre­
ningu, od postawy psychicznej, jaką przyjmujemy wobec zjawisk życio­
wych.

Jeżeli zastanowimy się nad sobą, zauważymy, że nic nie przepływa 
obok nas bez rycia śladów w naszej duszy; że nawet obojętny przechodzień, 
z którym zamieniamy kilka słów bez znaczenia —  odgrywa jakąś rolę 
w naszych radościach i smutkach. „Od kolebki do grobu człowiek jest nie­
jako pastwą dla drugich, narzędziem, czy też igraszką w ich ręku i nigdy 
z pod wpływów atmosfery cudzego ducha wyzwolić się nie może." Jeżeli 
ta atmosfera jest pełna pesymizmu, nieżyczliwości, nieufności i smutku —  
trudno się dziwić, że i nasze oczy —  przywykłe do duchowego mroku —  
nie mogą znieść światła radości i optymizmu i że odruchowo zamykają się 
przed wszystkiem, co wiarę w życie, w jego szlachetność i postęp podniecać 
może. Tego rodzaju kalectwo duchowe  spotykamy na każdym kroku. I na­
szym obowiązkiem jest zwalczać go wszędzie, gdzie stanie się to dla nas 
możliwem. Szerokie mamy pole do działania. I wdzięczne bardzo. Bakcyle 
defetyzmu niszczą i rozsadzają życie społeczeństw i życie rodzin. Walka 
z defetyzmem jest równie celowa i bohaterska, jak walka z zakaźnemi cho­
robami. Bo przystępując do niej, zasilamy ogólny skarbiec siły, odwagi, 
męstwa i dobrego samopoczucia. A le musimy zacząć od siebie i swego naj­
bliższego otoczenia. Przedewszystkiem pod własny dach nieść należy chleb
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radości i pokoju. Nasz udział w życiu najbliższych jest poważny, a to na­
kłada na nas obowiązek odpowiedzialności za wszystko, z czem do nich 
podchodzimy. Niestety —  jakże nie wielu z nas zdaje sobie sprawę, czem  
są dla otoczenia nierówności jego charakteru, czem ,,nerwy", któremi usi­
łuje tłumaczyć swój zły lub nieznośny charakter?

Czasem pogodny lub zgoła radosny nastrój dzieci i domowników roz­
bija się od jednego szorstkiego słowa, jednego ataku niehumoru, którego 
nie chcemy opanować! Kwiaty radości tak skąpo czasem zakwitają na 
naszej drodze. A  jednak — zamiast ochraniać je, niszczymy ich subtelny 
czar nieostrożnym uciskiem ciężkiej, brutalnej stopy despotyzmu lub zbyt­
niej surowości. A  rezultat? Że tam, gdzie mogliśmy stworzyć sobie oazę 
spokoju, wypoczynku, zaufania i miłości, znajdujemy jałowy ugór, pełen  
ostów i kamieni... I niemal nigdy nie zdobywamy się na to, aby sobie przy­
pisać winę! Zapewne, nie jest ona t y l k o  i w y ł ą c z n i e  naszą, ktoś 
drugi lub trzeci przyczynia się także do atmosfery niepokoju, niezadowo­
lenia, opryskliwości, niechęci do ustępstw, nieufności i do całego szeregu 
grzechów domowych, ale czy podjęliśm y kiedy szczery wysiłek, aby nie­
chęci przeciwstawić życzliwość, nieopanowanym „nerwom" —  wyrozumia­
łość i pobłażliwość? Nie można w takich warunkach odpłacać równą miarą, 
bo w ten sposób z tragicznym uporem pomnażamy sumę własnych i cudzych 
cierpień. „Jeżeli bowiem złem odpłacamy za złe, gdzie tedy będzie złemu 
koniec?"

Zakaz: „nie zabijaj!" nie odnosi się tylko do ciała fizycznego. Może 
jeszcze większe i głębsze znaczenie ma on odnośnie do duszy człowieka. Nie 
wolno odbierać życia, ani ranić ciała, ale tak samo nie wolno niszczyć cudzej 
radości, gasić cudzych porywów, odejmować zadowolenia, deptać wierzeń  
i poglądów dlatego tylko, że nie zgadzają się z naszemi, że nie chcą może 
nam się podporządkować! Nie zabijaj wiary w uczciwość i szlachetność 
ludzką; nie zabijaj nadzieji, wsączając jad nieufności i defetyzmu; nie 
zabijaj miłości swą surowością, brakiem zrozumienia lub uporem, bo miłość 
jest najcudniejszym, ale i najwrażliwszym kwiatem ludzkiego serca... Jest 
tysiące sposobów skracania życia ludzkiego, a płynące łzy są często więk­
szym dowodem zbrodni, niż płynąca krew...

Dlatego chleb radości jest konieczną daniną życia i nigdy za w iele roz­
dać go nie możemy. Odnosi się to zwłaszcza do kobiet, W  ich rękach 
i w ich sercu ukrył Bóg źródło wszelkiego szczęścia, im powierzył troskę
0 to, co sam najwięcej ukochał: o duszę dziecka. I zaprawdę —  nie ma nic 
większego i piękniejszego na ziemi nad serce M atki! Promień wszech- 
miłości dosięgnął je i zmienił w krużę ofiarną. Na sercu matki oprzeć się 
można zawsze z ufnością. Nie zawiedzie nigdy.

Jakże smutno i tragicznie wychodzą na tern tle inne kobiety, które 
zgóry odrzuciły ciężar ofiary i poświęcenia się dla innego, n o w e g o  życia! 
Gdy mija młodość, jej upojenia i radości, a drogi życia nie wypełnia żaden  
szlachetny obowiązek — bytowanie staje się ciężarem i nudą. Istoty te —- 
zagubiwszy właściwy sens życia —  zatruwają dokoła życie swemi żalami
1 skargami na los. Są „niedoceniane i niezrozumiane!" Stroją się w tragizm 
i melancholję, jak w modny kostjum, w którym sądzą, że jest im do twarzy. 
Nawet swoim marzeniom nie umieją nadać treści... Cierpią na nieuleczalną 
nudę, a żadnym poważniejszym problemom życia nie udzielą swego zainte­
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resowania. Puste życie w yjałow iło je doszczętnie, więc nic, prócz chwastów  
nie zdobi już ogrodów ich duszy. Żyjąc, są już poza życiem, a i śmierć nie 
rozszerzy ich widnokręgów.

A  przecież —  istoty te posiadają często wszelkie warunki szczęścia, 
tylko nie umieją ich wykorzystać. Jednego im potrzeba: aby myślą odeszły  
nieco od siebie, aby umiały pochylić się ze współczuciem nad niedolą dru­
giego człowieka, aby wyzbyły się samolubstwa i pomocną dłoń podały dru­
gim. Żaden odruch serca nie pozostanie bez wpływu na ich osobiste szczę­
ście. Uśmiech, wyczarowany na twarzy jakiejś nędznej matki lub jej 
chorego dziecka, tysiącem radosnych promieni rozświetli ich serce. Dobre 
słowo, rzucone zrozpaczonym, stokrotnym echem powróci do nich, gdy cień 
smutku zechce zasępić ich czoło. Nic tak nie krzepi, nie raduje, nie podnosi 
ducha, jak świadomość spełnionego obowiązku, złagodzonego cierpienia, 
ujętego ciężaru. Kto nie zna tej radości, niech co rychlej stara się poznać 
jej słodycz. W ówczas zrozumie, że —  jakkolwiek by dużo wziął od życia —  
nie uzyskał jego najcenniejszego klejnotu: świadomości, że dla drugiej
duszy stał się promieniem słońca, kroplą krynicznej wody i najsłodszym, 
najbardziej upragnionym chlebem radości.

M. F.

O modlitwie

„A gdy się modlisz, wnijdż do komórki swojej, a zawarłszy drzwi, 
módl się Ojcu twemu w skrytości; a Ojciec twój, który widzi w skrytości, 
odda tobie. „A modląc się, nie mówcie w iele“... W ie Ojciec wasz, czego 
potrzebujecie, pierwej niżbyście Go prosili.“

(M a t t .  V I, 6 i 7.)

„Modlący się poważnie, głęboko, podobny jest do żołnierza na szańcu 
bitewnym, do pływaka, przedzierającego się śród traw zdradzieckich. 
Inteligencja może zniknąć: ciało może osłabnąć ze strachu, lub ze zmęcze­
nia: niemasz się o co trwożyć: byle tylko serca twego ośrodek był zaha­
czony kotwicą o Niebo: z tą ostoją nic się nie stanie, na co by rady nie było.“

(P . S e d i r  „S iły  M is tyczn e“ , str. 113.)

„Siła ta —  potężna jak żywioły; podobnie jak błyskawica zapala boski 
ogień na ołtarzach, zapładnia ziemię, przenika głębie oceanów, huraganem 
przechodzi przestrzenie i nie zna żadnych przeszkód; modlitwa —  to 
pierwsza ze wszystkich nauk, jak największa moc, magiczny talizman, 
poruszający i pobudzający do działania niewiadome siły. I nietylko mag, 
lecz poprostu każdy, posiadający gorącą i czystą wiarę, może działać przy 
pomocy tej olbrzymiej siły, rozkazywać żywiołom, uciszać burzę, tamować 
epidemje, zbierać i skupiać najdelikatniejsze i najsubtelniejsze elementy 
dla uzdrawiania chorób.

Umiejętność modlenia się nie jest łatwą. Sztuka ta jest potrójna, gdyż 
po pierwsze: potrzebuje skupienia się; po drugie: wyrzeczenia się w szyst­
kiego, co materjalne, co obarcza duszę i przykuwa ją do ziemi, wreszcie, 
po trzecie: silnej woli, która podnosi duszę i wyłania z niej czysty ogień, 
przecinający aurę grzesznego człowieka, aby przejąć płynące z góry boskie 
emanacje.“

(W . I. K ryżanow skaja: „Ś m ierć  P l a n e t y t. I, str. 72.)
Z ebrał A. P .



W  r y t m i e  k o s m i c z n y m  — l i p i e c  1 9 3 9

U rodzeni w  okresie  od 22 czerw ca do 23 lip  ca (w zn ak u  R a k a ) ,  odczują 
w ciągu lipca nap ły w  dobroczynnej fa li op tym izm u i d y n am ik i życiowej. W  sfe­
rze uczuć i przeżyć a rty sty czn y ch  oraz in te lek tu a ln y ch , m iesiąc  lipiec, a  zw łasz­
cza jego p ierw sza połow a, p rzyn iesie  w iele n iezapom nianych  w zruszeń. U cisk 
psychiczny, pow odow any często u tych  typów  zazdrośc ią i b rak ie m  w iary  w  s ta ­
łość uczuć sw ych najb liższych , dozna w tym  czasie dużego odprężenia. N ależy 
w ykorzystać  ten  dobry  okres do zacieśn ien ia  zm ąconych może zw iązków  p rzy ­
ja źn i i m iłości, a  z d rug ie j strony , z lepszego i sw obodniejszego sam opoczucia 
w ysnuć zdrow y w niosek, ile n iepo trzebnych  zgryzot daje  ludziom , urodzonym  
w  znaku  R aka, ich  podejrzliw ość i nieufność... U rodzeni w  okresie  od 13. VII. 
do 15. VII. m ogą oczekiwać w lipcu  nagłych , a dobrych zm ian  życiow ych, oraz 
okoliczności, k tó re  pozw olą im  p rzestaw ić  zw rotnicę swego losu w  k ie ru n k u  
szczęśliwszym , niż dotąd. Jedyn ie  u rodzeni w  okresie  od 30. VI. do 1. VII. m ogą 
s tanow ić w y jątek . Z arów no lipiec, ja k  s ie rp ień  może p rzyn ieść  tro sk i i s tra ty  
w dziedzinie m a te rja ln e j. Ale okres ten  będzie ty lko  przejściow y i p rzy  stoso­
w an iu  zw ykłej o s t r o ż n o ś c i ,  w łaściw ej tym  typom , n ie p rzyn iesie  w ięk­
szych u tru d n ie ń  życiowych. W szyscy jednak , k tó rzy  u rodzili się w  zn ak u  R aka, 
bez w zględu n a  sy tuac ję  m a te rja ln ą , w in n i w ykorzystać  ten  m iesiąc  d la  zupeł­
nego w ypoczynku psychicznego i w  celu p ozyskan ia  now ych s ił do życia. Okres 
ten  sp rzy jać  im  będzie i d la  w ielu  z n ich  będzie p raw dziw em  odrodzeniem  du- 
chowem!

U rodzeni w  okresie od 24. X. do 22. XI. i od 20. II. do 20. III. rów nież zaliczą 
nadchodzący  lip iec do sw ych na jm ilszych  okresów  w  roku. N iechże p o tra f ią  go 
w ykorzystać  z pożytk iem  d la zdrow ia, nerw ów  i duszy. Nie obarczać się nie- 
po trzebnem i tro skam i, n ie  p rag n ą ć  za w iele od ludzi i losu, lecz calem  je s te s­
tw em  pić p iękno  przyrody! T ak i m iesiąc  n ie  będzie straco n y  d la  nich! W  godzi­
n ach  późniejszych tru d n o śc i i p rzeciw ieństw  (bo któż ich  n ie  m a?) o d n ajd ą  
w  głębi duszy k a p ita ł spokoju  i rów now agi, k tó ry  pozw oli im  zwycięsko kroczyć 
ponad  zd rad iiw em i w iram i szum iącej rzek i życia. Zw łaszcza u rodzonym  14. 
i 15. XI. za leca się zachow anie zupełnego spoko ju  w w ypadku , gdyby n ap ó r sił 
potężnego U ra n u sa  groził im  nagłemii zm ian am i losu lub  p ow ik łan iem  żm udnie 
u k ła d an y c h  planów . Spokój i panow an ie  n ad  sobą będzie im  potrzebne przez 
szereg m iesięcy, bow iem  dopiero w  lis topadz ie  m ogą — wyżej w spom nian i — 
oczekiw ać odprężen ia i pow rotu  do życia, w olnego od niespodzianek .

U rodzeni w okresie  od 21. I. do końca styczn ia  m u szą  przygotow ać się n a  
k ró tką , lecz może dość „w ym ow ną" lekcję  życiową, jak ie j udzieli im  w ielk i 
nauczycie l S a tu rn ! N erw y ich  będą w  tym  m iesiącu  podniecone, a  sy tu a c ja  
życiow a może w ym agać dużego sk u p ie n ia  i opanow ania! N iechże z w łaściw ą 
sobie s iln ą  wolą, u m ie ją  zapanow ać n ad  sobą! U rodzeni w  okresie  od 23. VII. 
do 25. VII. o raz od 13. do 15. VIII. w in n i p rzygotow ać się n a  w alkę  z n iespodzian ­
k am i losu. W strzym ać się należy  od w ażnych  decyzyj i now ych przedsięw zięć. 
Z arów no lipiec, ja k  s ie rp ień  i w rzesień  lepiej przeczekać, ja k  tu ry s ta  przecze­
k u je  w  sc h ro n isk u  burzę! Słońce napew no znów zaśw ieci! N ato m ias t u rodzeni 
od 31. VII. do 2. VIII. będą się cieszyć w y ją tkow ym  uśm iechem  losu, spow odo­
w anym  h arm o n ijn y m  w pływ em  Jow isza! W  m iesiącach  lipcu  i s ie rp n iu  m ogą 
odw ażyć się n a  w yjątkow e decyzje i pociągnięcia. Ż aden  p rzeciw ny w ia tr  nie 
uderzy  w  ich  żagle. Szczęście i pow odzenie może uw ieńczyć ich  m ąd re  i śm iałe 
plany.

Co do ogólnej ch a ra k te ry s ty k i lipca, to p ierw sza połow a m iesiąca  p rze d sta ­
w ia się n a d  w yraz  h a rm o n ijn ie  (z w y ją tk iem  1. i 3.) i dać m oże rzeczyw isty  w y­
poczynek tym , k tó rzy  w  ow ym  czasie ko rzystać  będą z urlopów . N atom ias t 
d ru g a  połow a m iesiąca  będzie zupełnym  zaprzeczeniem  pierw szej. N astro je  
ogólne, a n aw et s ta n  pogody będzie pozostaw ia ł w i e l e  d o  ż y c z e n i a !  Nie- 
h a rm o n ijn e  n ap ięc ia  kosm iczne zn a jd ą  swe w yraźne echo w  u m y słach  i duszach  
lu d z i! .

W ciągu lipca  u n ik a ć  operacy j: 8, 9, 10 oczu, zębów i wogóle głow y; 11, U  
g a rd ła ; 15, 16 żo łądka; 19, 20 przew odów  pokarm ow ych; 3, 4, 5, 17, 18, 30 i 31 
uw ażać n a  serce i obieg krw i. Sk lero tycy  i chorzy n a  serce w inn i stosow ać 
djetę, u n ik a ć  w zruszeń, zdenerw ow ania , a lkoho lu  i m ięsa ; 23, 24, 25 ostrożność 
w  sp raw ach  seksualnych . Łatw ość zakażeń!
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